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codziennie o godzinie 
P° lwiętach.

W y c h o d z i  w  Krakowie

8 %  ran o , w daw szy  Poniedziałk i i dni następujące

C e n a :
"  K r a k o w i e  m ie s ię c z n a  1 z ł r .  3 0 k r .  —  k w a r ta ln a  4  z ł r  

W k r a j o  k w a r ta ln a  r a z e m  z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  5 złr m  k

P r z e d p ł a t a
przyjm uje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym  R ynku N. 453 
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b i ó r a  r e d a k c y i  c z a s u  
wyraziwszy na kopercie „p  r  e n  u m  e r  a c y j  n e p i e n i ą d z e " .

Rok 1855.

„a drugi kwartał 
r° 1 /  „n **‘raszan,y jak najusilniej szano- 
wnyni  iip ' , nentow5 o w ć z e ś i i e  zgła- 
f*a,L' i-;,’ b-vs ,*y ;awc/.asu nakład dzienni- 

‘ } PrKe<ipłaćicieli zastósowr a c mogli.

P R I H D M E M T Y

P r z y j m u j ą  s l ę
o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y ,  o d e z w y  w s z e lk ie g o  r o d z ą ’ 
d o n i e s i e n i a  l i te r a c k ie ,  k s ię g a r s k ie ,  h a n d lo w e  i  .

u w ia d o m ie n ia  ty c z ą c e  Się s p rz e d a ż y , k u p n a ,  ’dzierżąw  i t p 6 ’ ° Ze ltp>

Z a  o p ł a t ą  
od wiersza petytow ego za jednorazow e um ieszczenie t
2  k r  z d o p ła tą  p o  1 0  k r a je a r ó w  z a  k a ż d ą  p u b l ik a c y ą  na stępel T z ą d o w  ^

L i s t y
niefrankow ane n iep rzy jm u ją sif , wyjąwszy od sta łych  lub znanych feoresnondenf ' 

Num er pojedynczy kosztuje 10  groszy.

bycia za leg ły ch  funduszów krajowych, b y ły |b y ł  członkiem , tudzież publiczny za w ,;i
oprocz obszernych aktów pracą jeffo z ło ż o -  U d ż  inko denutowanc^n „a •

t0 jest na m iesiące f t i w i e -  
M ą j  i C z e r w i e c  r. 1855: dla

‘ ' ne,)((>w zam iejsc iwyrh z p rzesy łk ą  pocz- 
<>v>̂  ^ r- 5  mk. D la piiejscowych z łr . 4 .

K r a k ó w  16 m a rca .

oprócz obszernych aktów pracą jego z ło ż o ­
nych , liczne nota ty, które mu potem do­
zw o liły  napisać w ażny artykuł p. n. „ P o sa g  
uniwersytetu krakow skiego44 um ieszczony w pi­
śmie naszem w r. 1 8 4 9 . Poprzednio je szcze  
M eciszew ski podźwignąc zam ierzył upada­
jące czasopism o „T ygodnik krakowski44

bądź jako deputowanego na sejm , bądź ja ­
ko urzędnika, a w reszcie zarząd teatrem, 
św iadczą o wielostronnem uzdolnieniu, dla 
rozwinięcia którego brakowało tylko roz le -  
glejszego p o la , aniżeli mu je nastręczyć mo­
g ło  polityczne stanowisko m ałego  tego kra- 
ii w cza sa ch , kiedy m łody i silny jeszcze* i • r • , "  - O ‘ " " " ' " ’ ' ’i .  1 II VV r » a n a t . u  , hlKUY m tO U V  I SilIIV i ic u p u p

źńiej ' f A - ’ S t e n  P - i- iu m js ł  h y %  z d o ła ł  wyrobie sobie pewny
znie j, do w r .  1N 48 z a ło z y ł „D zienn.k n a - sfa ly  i n iezaw isły  kierunek W  okolic*..,,' 
ro d o w y  po ktorego krotkiem trwaniu, o b ją ł ściaćh odnowiednich .rodow y44 po którego krotkiem trwaniu, ob ją ł 
redakcyę nowo za łożon ego  we L w ow ie dzien­
nika „ P o lsk a 44.- P ow róciw szy  do rodzinnego 

| miasta sw eg o , za s ila ł niekiedy dziennik naszt \ r  i . j c.rtsuai n iesieay aziennik nasz
aniu dzisiejszym  pochowaliśmy jed n e-j artykułami tyczącem i sie  li m iejscowych stó -  

^  » w spółpracowników naszych śp. Hilarego sunków, które mu d okładnie, jak p ow iedzie-  
ciszew sk iego. W  pośród licznych za w o - liśm y b y ły  znanej od m iesiąca za ś maja

ClR, i / ^ a tn id l l i p n  m7:rmrmłn\74»łi r  7. w c v o  ]' i>.   ru  ..____ :i_ . j .

L °  . - r ~ r -
d eciszew sk iego . W  pośród licznych z a w o - ; liśmy b y ły  znane; od m iesiąca za s maja 
na i w;.7*’' Cia 1 Z ł*l.'ll<bl'PI1 j®S° różnorodnych, r. z .  w sze d ł jako s ta ły  współpracownik do 
* dzi Zn!p S/>e zajmuje miejsce parlamentarny | sk ładu redakcyi, lecz d ługie i dokuczliwe 
cz ło w ie k .arS^ '• b ’ te nada,ty ,nu znaczenie j cierpienie które później w  ciężką przerodziło  
wieku a f bliczn? S -  ,nłody ,n je szcze  i się chorobę, niedozw oliło mu brać tak czy n -  
Iwowsk^*' .‘sk o a i  ze ,, iU ( aauK w uniwersytetach j nego w pracach naszych u dzia łu , do jak ie— 
ich *IHV  w arszaw skim , próbował s i ł s w o -  igo  niezaprzeczone zdolności jeg o  p o w o ły -  

w piśm iennictwie, pisując artykuły d o jw a c  go  s ię  zd aw ały .
S°?nika dla płci pięknej44, a następnie! Jednym z ważnych również ustępów w ż y -  

. Spoiw szy u m ysł w podróżach po N i e m -  ciu zm a r łeg o , b y ło  zaw iadowstw o tea trem  
'C i, b rancyi, A nglii i W ło sz e c h , pow o- w Krakowie. U w agi nad stanem teatru kra- 

; U , , . Y  d o  *ycia publicznego jako depu- j  kowskie o um ieszczane w „G azecie K ra -
t(>VV^nv n a  K ó im v  L’ r f l l n w s b i p  m i a ł  c n n c n .  ! L^AuroirińiU „   a__  % f. . , .
b

ściaćh odpowiednich, M eciszew ski b y łb y  nie­
zawodnie m ógł stanąć w rzędzie znakomi­
tych ludzi publicznych; mimo te «-o, imię je­
go  zapisane zaw sze  będzie w historyi dzien­
nikarstwa krajowego i w historyi teatru.

^ c —6   r -------  n  j    " ' 7 ' “  , u iu s c c ł i

twany na sejm y krakow skie, m iał sp o so - kow skiej44 a potem w osobnej odbite k s ią -  
nnść obznajmienia się dokładnie ze stósun- ż e czc e , tudzież wymowne M eciszew skiego

K am  m iasta , i nikt też lepiej nad niego nie s ło w a  na sejmie i starania w sen acie, z e ­
znał historyi 30 -le tn iego  bytu Rzpltej kra- dnały  teatrowi tutejszemu oprócz jednorazo- 

ktorej uzieje sp isyw ać potem po- w ego wsparci ’ 'k ow skiej, 
czął' obróconego

Z p o w o d u  tak  ra d o sn e j dla w ie rn y c h  lu d ó w  w iel 
n i ^  'nona,n 'hii o k o lic zn o śc i sz c z ę ś liw e g o  ro z w ią z a  
m a N a jja śn ie jsz e j C e s a rz o w e j, n a s tę p u ją c e  cź v n y

sfirss^?*

c h e ń s S aŚCrCieI Gr f0W a 1 B o rk a  w  o b w o d z ie  B o -  
k S  * ? , oharovvaf " a ^ H a d  ś le p y c h , m a iac v  s ie  
^ p rzvnada Z ach° dni,5j  G alicy i w  K ra k o w ie  u tw o rzy ć !

J zir- w  ^ -p ro c e n to w y m  z a p is ie  d łu iru  n a .i-  s tw a  na w sp a rc ie  u b og ich . P
3. T a rn o w sk i k u p ie c  i p rz e ło ż o n y  ta m ec zn e j o-mi- 

ny  ży d o w sk ie j J . B. G oldm an p r z e z n a c z y ł dia " lw u  
ubog ich  z p ra w e g o  m a łż e ń s tw a  d z ie c i ,  (jedneo-o  

"  d ™ ^ °  ż y d o w sk ie g o  w y z r n -1 o -  wwpww „uiuw ucgu  na potrzeby iu- 
z ą ł  . pierw szy tom na widok publiczny w y - 1  wentarza teatralnego, p o w ię k s z o n y  jeszcze  

d a ł . K j q m i e  używany do prac zn a czn ie j-;s ta ły  fundusz, z którego pomocą teatr kra- 
4f y  jako sekretarz lub członek  k o -,k o w sk i oddany „od zarzad samem, autora

loma^wz^ledam'T6 8bai,bow ,̂ch ’ w ie” I ^ waS  0 t a t r z e ,  d ozw ol.ł w obeii innych
oma ''zg ię ła m ! liczne dowody zdolności sw o - | sprzyjających okoliczności postawie scenę

: l k  P l 0 r e m  la 1 w ym ow ą, doczego tak krakowską „a stopnie tej doskon ałości, do 
^•adko u nas komu nastręczało się pole. jakiej przedtem J  potem nigdy już n iedoszła, 
aenat rządzący chcąc korzystać z tych zd o l- Prace piśmiennicze H ilarego M eciszew sk ie-

osc! M eciszew skiego, pow ierzył mu kieru- go  rozrzucone po wielu pismach krajowych ii ---------- --------- — —
1 s " ież0 b i ó r a  l i k w i d a c y j n e -  z a g r a n i c n n y c h ,  l u b  c n y l a n e  n a  p o s i e d n e u i a c b I K ™ t n » taSi ZT ’ rJ ‘ , ' v,
• ^ O w n c e i n  n a p e r a n  w  t n n e d i n i n c i e  w y d n -  t o w a r z y s t w a  n a u k o w e g o ,  k t ó r e g o  c n y n n y n ,  L  p r a t n a S l  I,iy c “  ^

— J W B S

6. D z ie d z ic  d ó b r  w  G alicyi i w ła ś c ic ie l  fab ry k i 
w  P ra d z e  J ó z e f  B a rn re ith e r  p r z e s ła ł  w  g o tó w c e  
su in m e  5 0 0  z ł r .  d la u b o g ic h  i n ie d o sta tk iem  p r z v -  
c ism o n y cJi w  za c h o d n ie j G alicyi.
ż y ł  w  t |Cf k s ia d z  b isk u p  Ł ę to w sk i w K rakow ie z ł o -  
z ł r  na " , 6JSZym K o m ite c ie  o c h ro n e k  sum m ę 1 5 0 0  

8 w  S Z en ie  4 ^ °  P r ó b n e g o  z a k ła d u . !
z d o ch o d u  z e E e g T 7 e m f k ł adbe k k "  , 300 . ub. ° t ' h

sT J az ś jń  r ^ 1
m ie jscow i z d o c h o d u  ^wócTw  c z t ^ e i u '  I 50112?  
balów  w  ilo śc i 111 z ł r .  c z ę ś c ią  n»L z a Pu.st dan y ch
p ie n ięż n ie  w sp a rc i. ^  b a r o n e m ,  cz ęśc ią

R ó w n ie ż  dz ied z ic  P rz y b ó w k i, d o k to r  m e d y cy n y  
I e t ro w ic z ,  ubog im  w ło śc i sw o je j c z ę ś c ią  w  g o tó w c e  
c z ę śc ią  w  zb o żu  u d z ie li ł  w sp a rc ie  w y n o s z ą c e  sum ę 
oO z ł r .  -

10. P o d o b n e  cz y n y  m iło s ie rn e  d o k o n a n e  ta k ż e  z o -
^ iW o  i" "  adovvicacb ‘ w  w ięk szy c h  para fiach  te g o ż

T e  z s z la c h e tn ą  e in u la c y ą  d la  u lżen ia  n ędzy  d o ­
p e łn io n e  d z ie ła  lu d z k o śc i z tym  d o d a tk iem  do p u -  
m c z n e j w iad o m o śc i s ię  p o d a ją , ź e  su m v  c. k. P r e -

zy d y u m  k ra jo w e m u  b e z p o ś re d n io  p rz e s ła n e , s to s o ­
w n e  o trz y m a ją  p rz e z n a c z e n ie .

K raków  1 4 g o  m a rc a  1 8 5 5 .

K o r e s p o n d e n c j a  C z a s u .

, *  I* 0 1 * M i e l c a  11 marca.
A y fym  r» w n  list mój datow ać z pod 

śiiHPrW r !  l,lzd y ,^ b o  kiedy nrespodziaim  w iadom ość o 
N aiiaśn ieK 7ZiZp  lkotaJa ,i o .szczgśliwem rozw iązaniu  
po cafei icnb J, ! . Z1S dn,a Już Pew no rozesz ła  się
f u I J h ,  Sk!e j ' \ ny w "* s z ®.l °KoIicv zaledw o
«y.h s t ó T  „ 1  o ° t „ .  S t S S ,  “ g t i

m am y ja k  da ta
* w ń ,„  r o n w i i z a *  i f , U t y /  Nittch iy je  Z
d z ą .  d w ie  a k c y e  z a ło ż o n e g o  p rz e z  c. k. u p r z y w i l e - ' W n a sz irn  ^  1 egra! ^ .  1 kolei że lazn y ch !!! 
jo w a n e  try e s ts k ie  to w a rz y s tw o  „A ss icu raz io ró  C p -  pwkUzó' 4 ow em  im jbliższem . lubo me naj-
n e r a h -  T o n ty ń sk ie g o  z a b e z p ie c z e n ia  ( l s z y  o d d z ia ł)  I mości z lp irn ^  f i f  eg0 czerPieiny w szelkie wiado- 
na m o cy  k tó r e o - n  k„i,Ur „ 1. .................   _ A  /  v  'l1 0 8 1 1  z ‘e8°  ' d o b reg o , poczta ja k o ś  przysta ła  do pie-
S  ? 50CL k! T g° kaŹdy akfiy o n a ry u sz  P’o u p ł y , ^  
trz y m a  w y n o sz ą c y  p rzy n a jm n ie j 5 0 0  z ł r .  o -

m ; f c i PDm ir ,łzy  “ b o g ieb  m ie sz k ań có w  o b w o d o w eg o  
m iasta  B ochni ro zd z ie lo n ą  z o s ta ła  po o g ło sz e n iu  r a d o -  
snej w iadom ości sk ła d k am i z e b ra n a  sum m a 1 0 8  z ł r .

dl’b ^  S z a rw a rk  w o b w o d z ie  T a r -  
su m m e 5 0  z łr .

c mt
d o b ro c z y n n e  ce le .

-JUK

. • . . jo iw s przvstaia ao pie-
choty, (o je s t  me trzym a k o n i, tylko odbiera ekspedy-
że k l J Z ° 7 *  przez B ad0 ,n -Vśl. T am te jsza  poczta tak- 
dycye p rz S y fe  nr* w fasnych tylko forszpanein ekspe-iu  dnt’i;ft."kSr̂ iis0te »*** 1
snych koni,- i z tąd  to ta  n ieziiośna zw tn ifa  l  - "  
dnak nigdy tak  boleśnie czuć się nam niedata iak™ iJ8 
siąj w obec tak  w ażnych w ypadków . Jakkolw iek  nie na­
sz ą  je s t  rzeczą po lityka , o tyle przecież nas obchodzi

H I S T O R Y A
SZ T U K I L E K A R S K IE J  W  PO L SC E

T T Ś T Y f f l A Ł  i ” libyśm y bezw ątp ien ia ich daleko w ięce j, gdyby nie i stem atach zbudow anych  w c z a s a c h  u-.ph
. . z b y t e c z n y  z a p a l  księcia polskiego Mieczysława,! składu i funkcyi o rg a n ó w —  co o twmrd* Mlez'Ja,1(l drugi krą)' n ieszczęśliw y w r. 1 3 6 0  naw iedził. O mor-
„który p rzv iaw szv  relieia ch rześc iań sk a . w s7.v.«tL-in »». r»innści Ipk-arvt... i .- . j . .  w ierazeniacn dzia- derczym  biegu tej choroby pow ziąść  m ożna w yobraże-

VV

1 1 “ i?'’/ ' " ------— ---------   ^ ^ ^ a r 's^*c/ na- J stanie naturalnym
\ „szych przodków, z nich bowiem n ie je d n o  p o s te u o - 'd o  praw  

„w am p w p|>n»,R«nk   I . - r  . yr(C iąg  dalszy.) , . - . -      -
, • • i ■ • ■ ... ! ” wariie w chorobach dałoby się nam dziś

pierwszym więc okresie ,  j a k  j u ż  wspomnieliśmy, „pew nością  w ytłum aczyć"  ft I s tr  5 i f i,  
au tor  s t a n ,  a  raczej ślady medycyny, w  epoce! W yborne s ą ^ te T S e n i a  an / y k w L ń i  ?  n , .  •

. . .  1 1 przedchrześciańskiej. S łuszn ie dom yśla s ię ,  ż e j b y  mogli zgrom adzić w m nypa.h  ' "  ’ , 1 1"
le,e p rzesądów  lekarskich ludu naszego sięga je sz c z e !  b a łw a n ó w , żeby  mogli w ydaw ać 2 ?  .lnon,strualnych 

s f .  0w Pogańskich. O sobliw ie rodzaj lu d z i, a  zw ła- b ych , często  i
z za kobiet mądre,ni zw anych , m oże miec z  czaram i, j dziby byli p o zb aw ić , bib na kilka w ie k ó t  S  ■ ?
z>h mnemi s łow y  bałw ochw alczem i pojęciami p o k re -1.w rócenie ludów  pogańskich. N anróżn .M m  n r S i  

enstw o. Wdzięczni je s te śm y  au to ro w i, iż zeb rałj b ę d z ie sz , ż„e dobrodziejstw o chrześciańsk ieeo  ś w i a f t ^  
z js tk o , co kronikarze nasi z  mytologii S łow ian f a  ja k ;  tego ożyw czego ognia cyw ilizacy i, co sie u niemi 1  

w ri h"1 P o lak o w “)  o bóstw ach  i m niemanych ich p a lił, p rzew yższa  nieskończenie btedne i sh tip  m  f" 
"p ły w a c h  na zdrow ie ludzkie zo s taw ili, choć nie przy- sam em u sobie zostaw ione.™  m— e błyskl
m zez^orvzinaf6 m0,1* Pew uo*ci do tych p o d a ń , w idocznie 
m ości s a  szczen U  ° , ° S .  E m s k i e j  zbieranych. W iado-

przez kronikarzy podanych. Mia- 
’ , E lbląg  7 0 9 2 ,  G dańsk 17 0 5 5  
p rzeszło  20,000 m ieszkańców !

i l o n / t  / i A  ____

z W iek iz , zw ycięsko się „ d z i " *  “>!*>»• L t o  dom yśla s is , że  cdoroba la  bv la eptóe

(TTS4s£s Sii.r.rT*. 4 ^
v 'iP7 te iu frn  Vlle’ a *e n *e bardzo w ażną je s t  rzeczą, zw ana  u nas przym iot albo ,i,,. i 0 a  s >Pńdityczna,
1 A le^pow ied7° CZekUJemy ”zb ° g acenia sz tuk i 'ekarsk iąj."  s ię  ju ż  w r. 1 4 9 3  z W łoch  do T ra k  menK)C’ P°jaw ita P . w iedzm y praw dftr w tvrh ubolewaniach na zhv- 7 in izo^ ,    K rakow a przyw ieziona.

sam em u sobie zostaw ionego  rozum u. N apróżno w sk a­
żesz  na stek  zbrodni , ciem noty szczepów  d z iśd esz cz e  

m ości s ą  szczup łe  T ”nie d e r a i l  yen. w iauo- w barbarzyństw ie i tym stan ie natury  żyjących który
m y ża lu  autora nad ich 1 ?  u ?  inacz<T  Nie dzieli-1 oni jed n ak  u naszych  przodków  za  w iek zło tej niena-
z y sk a ła  m edycyna , chnćb ! « , 'enl: C 6 ib y  na ! W1SC‘ ’ Z“  -CZ8S J| ? " ,y c h ’ . . l" c^ m  n iezm ąconych , rodzi-
barzyńskich gruby tom  napisać T ip a  ̂  | rzesfidacb bar-j mych pojęć n NJ a ’ .IT oz dla nich znaczy , że poko-

• ■ S|ę d a ło ?  Z re sz tą  r z e c z , lenia balw ochw alskie S łow ian  m i'd z y  Elb-, i n a J
 ........   -  -  g i n *  H  "“ T "  ja k  S i ó  ®

znikają rasy barbarzyńskie po kilkunastu latach zetkn ię­
cia z  cyw ilizacyą  ch rzesc .a n sk ą ?  C óż ź e “ J  
przez wprowadzeni;' czci praw ego B oga u tw o rzy ł iadro 
p otężn ego  p a ń stw a , zorgan izow a ł s ię  przeejw  O borom  
m argrabiów , kiedy zarazem  przez „zb yteczn y  zapał"  
z n isz c z y ł „najpiękniejsze pamiątki i ś la d y « 0 zdejm o­
w aniu  u r o k u , zach u ch iw an iu , zam aw ian iu  i m ierzeniu  
ch orych , któreby pod piórem p, G ąsiorow sk iego  m o°łv
były  nie tylko rozszerzyć historyą m edycyny ale na­
w et „sz tu k ę  lekarską znacznie zbogacić .11.
EiólJk CT e' Iiy Przeczyć skuteczności pew nych m aści i 

k tórych  nie znam y, ale to śm iało  tw ierdzim v 
le k a r s k i? 6 " ie Przytlios}aby wielkiej korzyści sz tu-

>"e je s t  tak  trudna ja k  się zda it u  , tą rzecz
z  Judem naszym  i dziś je szcze  m ożna °n ^ a W'SZy 8I^ 
lmJdziw acznięjszych m rzonek d z iec in n een ^  >szec tysiące 
z  uich początek gubi się  bezw ątpienia w T L V ’ iT 'T "  
le^ '  s ta ro ż y tn o śc i, inne w biegu czasu  z hłcHK °  
J o n e j  m edycyny p o w sta łe , p rzeszły  od s ta n ó w °'w vż- 
n i?  na  *ud w iejski i tam  z w łaściw ą um ysłow i nrnstpm ń 
. „ ^ h o m o ś c i ą  do pow agi pew ników  skostn iały , o  nodn- 
ka :.T  p rzesądach p. Z ieleniew ski *) nie tak  daw no cie- 
w s z e l k a SZUre ,laPisaf- Ale p. G ąsiorow ski przekracza 
nia kiprmanif e . naJ g ° rhw szego Starożytności zam iłow a- 
iż Zflhvtki r gl- ch rześciańskiej na seryb robi za rzu t, 
„W  raca i ac do w  6 zn iszczyla. Oto są  jego  s ło w a : 

ka lekarska u n °’ Zf  w  n*\jdawniąjszych czasach sz tu-

« ;zS ‘!a s,e ,* * kapla” :  Ml w
Bw ody w  mytologii tak  ś r  m y lną : bo mamy g°1 —  y > g  tdk S ł°w ian  jak i Polaków i mie-

*) O  p rz e s ą d a c h  le k a r s k ic h  l U(i n ,
‘e n ie w e k i. K r a k .  1 8 4 5  ro k u .  K rdtW  na8Z eg° ‘ M lC h“ ł 

W ,elk“  p iln o ś c ią  w  z e b r a n iu  m a t e r y a j ^ .  P i9m °  Za' eCa Si?

toż sam a nk^- 7 - "  ■ f J o u iju m s u  w am a
tęz sam ą ob ojętn ość, jeżeli me nienaw iść pozorem wv- sinusa i m m , • T "  ^  - - — o - ,  ------
rozuiniałosci o k ry tą , ja k ą  oni dzisiaj s łow em  i czynem  i KnnprniL- » m nyc. Z na ,az ł tak że  u niego miejsce
zdrad-.ają. Z aiste  nie przez układy z fałszem  wielkie mn2 „  pow odu sw ego padew skiego  dyplom ata
dokonyw ają s ,ę czyny. P iękniejszy barbarzyniec szla- że i \  obroi!5 PoiskieK° pochodzenia, co,
chętnym w iedzion z a p a łe m , choćby go zauał  7a Halek gdzieindzięj tylekroc obszerniej i lepiąj powiedziano.
uniósł niżeli nasi dzisiąjsi uczeni c o T X  i tak  mhv W f  a f  " iep0trzebne ''w ażam y .
wielostronnie u in ią ją , że stracili w szelkie uniesienie że strom e 110  i następnych  znąjdzie czytelnik ob- 
czemn w ie rzy ć , czego sie trzym ać nie w ie d li  ‘ c ,eka 'Jrą w iadom ość o sław nym  zielniku roku

iednakże ; ;  ożyciu lazm  w ro lsc e . Upis ten
św iadectw  w/.ięty, .jak ła tw o dom yśleć się m ożna, ze

Ok °  e PoznićJszych. 
akiei I T a f 1" traktlbe 0 w prow adzeniu religii chrześciań- 
dvcvna a Benedyktynów , którzy ja k  w iadom o, ine-

innvch Wtedy trudnili’ N astePd)'e rzecz o morowych
Ihow aK  ? raz a®b ’ 0 ile kronikl p a !n i«ó takow ych do- 
r in łk n  a d s kądinąd ju z  znąjom a w iadom ość o
b i ł  lekar7eW ru fiCi!  P °da,lie °  Ja ,.,le S m era P o lak u , który 
, elewei W łodzim ierza W. około  r. 9 0 0 . Lubieniecki 

W  nk Uvvazfd'd rzeczonego S m erę z a  Połow ca. 
k ra k o w sk u 16 I 11-! °,P?wiada au to r założenie akadem ii 
d c z lv  n r i ’r °  kt ° rej Jagiełłó w „  i 4 0 , vvydziat m e. 
L h  d o Pn ! y ącZ/ ’ m0, m -° blbll° te k a c h , o przeszko-

i ! 8 !™  " ' Uczonych lekarzy i to z przeciągu 20001 osław iony m or c S T l i n i e r c i ą  X o ? ?  Sf czegó ły :
. Medycyna aż  praw ie  nn pojawit yię

tein znow u w racąjąc  ze W schodu na Z a c h ó d , po raz

■■ v..ziyi* v l i i lenar

dni n a S f b u m ł a bew UŻyteCZne- '  Medycy" a  ™ ,prHw^  P« . 07 Z, ,Q J w Przypuszczeniach i m rzonkach , a  ie-
sli natrafiła na p raw d ę , t0 po o m acku , to przypadkiem , 
bo, nie z , . nac ,lle m °g ła  nauk  przygotow aw czych, 
które s ą  ję) konieczną podstaw ą. Cóż powiedzieć o sy- *) Od r .  9 6 5  d o  1 3 4 4 ,  n ie  m u ić j j a k  3 4  g lo d d w  i 

z a ra z  w y m ie n ia ją  k ro n ik a rz e .

O kres IV. kończy s ię ,  jak wiemy, rokiem 1 6 2 2  C7vli 
sporem  Jezu itów  z akademią krakowską. VVszvstko 
mowi a u to r ,  sz ło  ja k  nąjlepiej, akadem ia k rakow ska 
kw itnę a ,  nauki kw inęły, medycyna k w itła ,  gdy w tern 
pojawili się  Jezuici i zadali cios śm iertelny  akademii 
" a u to m  i medycynie. ,  Skądże p rzy sz ło  Jezuitom  aż  na 
m edycynę się  z a w z ią sc , za w o ła  czytelnik. D ziw isz 
s ie ?  P atrz  w au to rze : nN astęp cą  w ym ienionych tu  mo- 
„narchow  polskich M  r. 1 5 8 6  niedołężny i o raz nie­
s z c z ę ś l iw y  Zygmun H1. ,  przyjaciel i obrońca Jezu.- 
„ tów , którzy bedąc od tego króla w spieran i, śmierteL 
„ny zadali cios naukom w p 0isce> oni bowiem wic 
„cej powodowani d u m ą w yw yższen ia  s i ę ,  aniżeli s f  
„nm się użytecznym i d |a kraiii noczeli r
z akademią k ru k o w i  J V f ?  k j W a w e  boje

„'ogólnego upadku „auk  T p o l s ć e  yil U, P° WÓd ^  przyczyny akHHaiv , , • •• o  ich finieszcic-
: daw nego bytu  i 1  k-ak° 'V ^ r ą ż o n a .  nigdy do . tegu °> tu  i św ietności me pow róciła ."  rt. 1. s to  1 27 ).

n a jp if tk n i?   ̂ sz tu k a  Iekarska w  Polsce cieszyła się 
n a n o S iSZ?m pr! ySf ! ? SC1 lladz ię jam i, powstały z a  

” 118 Z ygm unta III. ow e nieszczęsne kłótnie a-
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0 ile m a ona w p ły w  na ceny o w sa  i ży ta  i na agio  
od srebra którego nie m am y. W isłok a  w praw dzie  pu­
śc iła  i cokolw iek utrudniła przepraw ę, a leż ju ż  7 go  
b y ła  przeprawa pod M ielcem p rzy w ró co n a , dla czeg ó ż
1 ten forszpan niem iał s ię  p rzew ieźć?  D aw no ju ż  cier- 
pietny na tein ż e  poczta zam iast w p rost z  D em bicy, 
dokąd, z Mielca tylko 3  m ile i bez żadnej r z e k i, idzie  
na R adom yśl z  T arn ow a po opętanych sz e śc iu  m ilach  
piasku i biot a  n ad ew szy stk o  przez o w ą  n ieznaną W i-  
s ło k ę , która jak k o lw iek  w  c z a s ie  p osu ch y  b y w a  stare­
mu w róblow i ledw o po k o la n a , za  to przy lada sp o ­
sob n ośc i h u czy  i szu in i ja k b y  po indem nizacyi. 01  a 
w a liśm y  ju ż  n a w et do dyrekcyi pocztow ąj prośbę iczn  
ini podpisam i opatrzoną ale to w szy stk o  nic me P 
gto . M niejsza już zresztą  o n a sz ą  pryw atną ciekaw  sc , 
ale w  M ielcu są  u rzęd a ; j e s t  k a ssa  , finansow y kom is- 
so r y a t , żan d arm erya , c z y ż  i w sz y s tk ie  te w ładze za le­
że ć  będą od k aprysu  W isłok i lub sp ek u lacji p. poczt- 
m istrza z  R a d o m y śla ?  W takich okolicznościach trudno 
abym  w am  m ógł c o ś  n o w eg o  n ap isać , oto chyba d o ­
n ieść  w am  ż e  karnaw ał w  tych stronach udaw ał tego  
roku w ielki p o s t ,  tak był cichy i nudny. M oże przy­
czyn iło  s ię  do tego  cokolw iek i przeszłoroczne parafiań- 
s tw o  z  jak iem  przyjęto bale które chciano w  Mielcu 
u rzą d z ić ; gdyby nie tyle cerem on ij, zdań pro  i contra 
j trudności inożeby i w  tym  roku byłoby s ię  co  sk le­
iło . N ajgorzej w y sz ły  na tein panienki bo straciły  rok 
jed en  z  niewielu co im do zab aw  był p rzeznaczony. 
K oło  Tarnow a b aw iono s ię  w e s o ło ;  n a d ew szystk o  w y ­
chw alano bal w  W ojn iczu  dany przez oficerów  tam tej­
szej z a ło g i, któren m iał być pełen gu stu  i św ie tn o śc i.

Merlin 14  marca, 
f  W ypadki ostatnich  d w óch  tygodni od ryw ały  u w a ­

g ę  publiczną od czyn n ośc i se jm ow ych , n igdy zb yt m o­
cno niemi nie za ję tą . Sobotn ie jed n ak  posiedzen ie Izby  
drugiej z  dnia lO go b. m . za s łu g u je  na sz c z e g ó ło w ą  
w zm ian k ę. Przedm iotem  obrad byt w n iosek  p. Vincke- 
g o , żąd ający , „aby do regulam inu w trącono paragraf, 
któryby u p ow ażn ia ł Izbę do przejścia do tajem nego g ło ­
so w an ia , gdyby tego  5 0  cz ło n k ó w  Izby z a ż ą d a ło " , po- 
w tó r e , „aby w  razie rów n ocześn ie  podanego w niosku  
o im ienne i tajne g ło s o w a n ie ,  to ostatn ie m iało pier­
w sz e ń s tw o " . O zasad zie  i praktyczności jed n ego  i dru­
giego rodzaju g ło so w a n ia  w iele  s i ę  da p ow ied zieć . B e z ­
w zględnie nie m ożna orzec ani o jed n ym  ani o drugim. 
W  jednych  oko licznościach  ten - ' - ’"■'•u ™  7fll 
 uiłQĆf>iu/c7 vm  i nrflkf

w  obec w p ły w u  i kontroli rządu. M otyw  ten b y ł p o - : F r a 11 C y  a.
w odem . że  cała Izba zerw ała  s ię  na n o g i , aby d y s k u -: _
tnw ać nie tv le  nad praktycznością  lub niepraktycznoscią  i Monitor z  11 m arca  z a m ie sz c z a  n ap rzód  raport
w niosku  c o  nad so b ą  s a m ą , nad w łasnetn  sw ojem  ■ m in istra  sp ra w  w e w n ę tr z n y c h  B il la u lt ,  r o z w ija ją cy  
W  nhec rzadu, kraju i sieb ie sam ej położeniem - B yła  m yśl podaną p r z e z  C e s a r z a —  pod  k to r e g o  rząd em  
to krvtvka o s o b is ta , sp ow ied ź p o w sz e c h n a , tem  cie- p o w s ta ło  ju ż  w i e l e  in s ty tu cy j m a jących  na c e lu  p o ­
la  w sz a , że  publiczna i nad sp od ziew an ie  szczera  i o- p ra w e  lo s u  i s tan u  k la sy  r o b o tn ic z e j  m y śl z a lo -  
tw arta. N ikt nie byłby w  stan ie dać lepszej charakte- żen ią  s c h r o n ie ń  dla  ro b o tn ik ó w  r a n n y ch  lub z a p a -  
rystyk i Izby drugiej w  ogó le  i pojedynczych je j frak cyj! d fy c h  w  c h o r o b ę  p rzy  w y k o n y w a n iu  s w e g o  r z e m io -  
i opinij. Stenografy tego  posiedzen ia  m o że  sob ie  przy-j s la  o raz  z p o w o d u  p racy  w  ty m że  r z e m io ś le . M in i-  
s z ły  historyk konstytucyonalizm u pruskiego z a c h o w a ć ; s te r  p r z e d sta w ia , ab y  sch ro n ie n ia  te  z a ło ż y ć  na pro  
jak o  najczystsze źródło do sw e g o  op isu . W  imieniu b e n a jp rzód  d la  P a ry ża  i j e g o  o b w o d u , w 
lewej konstytucyjnej strony czyli o p o z y c j i ,  m ów ili pp. zn ajd u je  s ię  m n ó stw o  fab ryk  i w a r sz ta tó w , a ‘J  ~ 
Vincke i Braem er; w im ieniu frakcyi katolickiej p- Rei- m ad zon a  w ie lk a  lic z b a  r o b o tn ik ó w . N ie  p od d jem y  
cliensperger z  K olon ii; w  im ieniu frakcyi staropruskiej ł e g 0  d łu g ie g o  raportu  m in istra , le c z  j e d y n ie  po y ■- 
Bethm anna - H o llw e g a , którą tu także n a zy w a ją  teraz sza  tr e ść  j e g o ,  o ra z  n a stę p u ją cy  u s tę p , w  kt y  
frakcją  peelistów  pruskich, p. M athis, w  im ieniu stron- m in ister  d o w o d z i p o tr z e b ę  za p ro w a d ze n ia  p o d o b n y cu  
n ictw a  k rzyżow ego  pp. Gerlach i W ageu er . b y ły  reda- z a k ła d ó w . .
ktor K reuzzeituna; w  imieniu w reszcie  frakcyi poi- „ U w a g a  W . C. M ośc i z w r o c o n ą  j e s t  d z isia j na u -

- .............................   "dybyin r z e c z y w is tn ie n ie  n o w e g o  d o b ro d z ie js tw a , M y ślą c  o
ran n ych  na p o lu  b itw y  i c h w a ły , p o m n ia łe ś , ż e  n ie  
ty lk o  w o jn a , le c z  i p r z e m y s ł  ma sw o ic h  ra n n y ch  i 
in w a lid ó w . Z w a rsz ta tu  i z  fab ryk i, b ę d ą c e m i dla  
ro b otn ik a  w ła ś c iw e m  p o lem  s ła w y , w y c h o d z ą  c z ę s to  
ranni i c h o r z y ; szp ita l p rzy jm u je  ic h  r ó w n ie  ja k
ż o łn ie r z y , a k a sy  w za jem n ej p o m o c y  p om agają  c liw i

skiej p. C ieszk ow sk i. Z a  dalekoby m ię w iod ło , gdybym  , rz  
chciał dać s z c z e g ó ło w y  szk ic  całej d y sk u ssy i. D osyć ra 
nadm ien ić, ż e  p o w szech n a  ta sp o w ied ź  w yk a za ła  me ty  
w nader korzystnćm  św ietle  polityczne i m oralne stano- i 
w isk o  obecnej Izby drugiej. W niosek  p. V inckego u- r 
padł. Izba byłaby w yrząd ziła  obrazę sam ej so b ie , gd y ­
by go  b y ła  przyjęła. C złow iek  największej^ unizonosci

sw o je j. C óż m ów ić o członkach  parlam entu? C ie sz k o -;z e  szp ita lu  ro b o tn ik , c h o c ia ż  d o s ta te c z n ie  j e s t  w y le -  
w sk i m ów ił także przeciw  w n iosk ow i V in ck eg o , i ze c z o n y , iż  d łu ż e j  w  m m  z o s ta w a ć  m e  m o ż e , m e  j e s t  

m ow isk a  frakcyi p o lsk ie j, która w  każdym  objaw ie je d n a k  d o ść  s i ln y m , a b y  m ó g ł c z y n n ie  s w o je  r z e -  
inii sw ojej chce pokazać że  je s t  p o lsk ą , m iał s łu - j m io s ło  da lej p r o w a d z ić , i d n ie  w  k tó ry c h  m ia ł s i ły  
n ość  m ów iąc przeciw . T ajne g ło so w a n ie  o d ję ło b y , z u p e łn ie  o d z y s k a ć , p ęd zi w  n ę d z y ;  a lb o  w y c h o d z i  

ten charakter S zan ow n em u  p o s ło w i chodziło z a ś  j z e  szp ita la  z z a g o jo n ą  w p r a w d z ie  ran ą , l e c z  s k a le -  
fiwnie o krai abv ten w  każdym  razie w iedzia ł, jak  j c z a ły  i do d a lsz e j p ra cy  n ie z d a tn y , a m e  j e s t  j e -  
inHatarviwze ’ ieuo g lo su ją . S łu sz n ie  też nadm ienił, s z c z e  w  tak  p o d e s z ły m  w ie k u , ab y  m ia ł p raw o  do

p ozb y ł s ię  n ieza w is ło śc i opinii : Io w o  do  u trzym an ia  ic h  r o d z in y . L e c z  w y c h o d z ą c y
‘  . P lnon l-rt * 1 _ 1 . . ..„1 , „ f . iI L  nVl AAinrf /-I A c ł o ł u 0 7 n i  Cl lOCł WV P —

żeaid o s o w a S a  k ó łk a  p o lsk iego  w  sejm ie berlińskim  sta- p e n sy i z k a sy  starości, na m o c y  sk ła d e k  do  n iej 
n ow lć bedą k ied yś ułam ek historyi krajowej. : c z y n io n y c h . W . C. M o sc  bacząc, na to , p r a g n ą łe ś

d o ż y w o tn ie  s c h r o n ie n ie , a r z e m ie ś ln ik  p r z y c h o d z ą c y  
do  s i ł  n o  ch o r o b ie  m ia łb y  c h w ilo w y  p r z y tu łe k  z a -

w  drugich ó w  rodzaj 
m oże^ b yć  w ła śc iw sz y m  i praktyczniejszym . Jeden i dru­
gi m oże być i gw arancyą n ie za w is ło śc i opinii i środkiem  
do jej n a ru szen ia , dow odem  sum ienności zapadających  
u ch w ał i praw ną o sło n ą  n ieczystych  d ążn ości. S y tu a ­
c je  po lityczn e , u sta w y  k o n sty tu cy jn e , kierunki rząd o­
w e ,  w idoki stron n icze , sk ład  cia ł reprezentacyjnych, 
ch w ilow e u sp osob ien ie  u m y słó w , d z ie ln ość  lub z w i­
chnięcie cnót p u b licznych— w szy stk o  to m oże  przem a­
w iać raz za  tym , drugi raz za  ow ym  sp osob em  g ło so ­
w ania. W nioskodaw ca  nie m iał zam iaru zn o sić  ja w n ego  
s to s o w a n ia , które s ię  odbyw a albo przez pow stan ie  
z in ie isc a , albo przez o so b is te  danie g ło su  na imienne 
w ezw a n ie . Chciał on tylko do tego  rodzaju g ło so w a n ia  
przydać d ru g i, tajny, u ży w a n y  w edle regulam inu tylko  
przy w yb orze prezydenta, w ice-prezydentow  i biorą, o- 
raz w  g ło sow an iach  w y d zia łow ych . M otywem  z a ś  do 
tego  w n iosk u  był w zgląd  na obecny skład Izby, w po­
ło w ie  z  urzędników  z ło ż o n e j ,  którym w niosk od aw ca  
z a b ezp ieczy ć  chciał n ie z a w is ło ść  opinii w  g ło sow an iu

„kadem ii krnkowskiąj z  J ezu ita m i, które sprow adziły  
„upadek nauki lekarskiąj w  P o lsce  na d ługie lata." (t . I. 
str. 1 7 4 .)  W id zisz  w ięc , rzecz ja sn a  jak  na dłonń Je­
z u ic i ,  zakon g łów n ie  w ychow aniu  m łod zieży  p o św ię ­
cony, w chodzi w ezw an y  od H o zy u sz a  do P olsk i i po­
w a ż a  s i ę ,  pom im o ż e  ju ż  była  akadem ia k ra k ow sk a , 
zakładać n o w e  szk o ły . W inien je s t  w d zierstw a  i zaro­
zu m ia łośc i. N ie d o ść  na tem . B ez  p ozw olen ia  akadem ii 
otw ierają Jezuici sz k o ły  tuż przy_ nięj w  K rakow ie, 
w kraju w  praw dzie tak w o ln y m , ż e  m ożna było  kró­
low i pow iedzieć accipe rex quae non dedisti, ale coz  
to zn aczy ?  W inni s ą  zu ch w alstw a  et lesae majestatis 
academicae. Chłopcy s ię  biją podczas rekracyi z  w ie l­
kim dla nauk uszczerbkiem : w inni Jezu ici. Akadem ia  
broniąc praw sw o ich , odryw ała  s ię  od nauki, i tem u win  
ni Jezu ici. Sam  „niedołężny" Z ygm unt nareszcie ob u ­
rzony zgorszen iem  i m ocno „rozczulony" m ow ą  rekto­
ra zd ob yw a s ię  na energią  i sz k o ły  jezu ick ie  w  Krako­
w ie  zam knąć rozk azu je . D ow ód  najm ocniejszy, ż e  w in ­
ni Jezuici. Ale có ż  to p o m o g ło , k iedy Jezuici „zw od ząc  
krw aw e boje zaw ojow ali przem ocą" w szy stk ie  szk o ły  
i zadali c ios śm iertelny ak ad em ii, a  z  nią razem i me-
dycynie. . . , • ¥ ■

* P r a w d z iw ie , że  kiedy dzisiaj takie pociski na Jezu i­
tów  czy tam y , to m im ow olnie bajka o lw ie chorym  na 
m ysi przychodzi. N ie m ożem y w d aw ać s ię  tutaj w  ob­
szerne ro zśw iecen ie  sporu m iędzy Jezuitam i a akadem ią  
k r a k o w sk ą , sporu tak stronniczo przez literatów na­
szych  są d z o n e g o , gd yżb y  nas to za  daleko od przed­
m iotu odw iod ło . Do kilku tylko ograniczym y s ię  u w ag . 
Akadem ia krakow ska podobnie jak inne w ielk ie sz k o ły  
katolickie b y ła  córką k o śc io ła  i m iała m iędzy innemi 
jedno najw iększe zadanie: obronę religii i k ośc io ła . Z a- 
dania tego dopełniła w  obec H u ssy to w ; ja śn ia ła  też  
w  tym czasie  m ężam i wielkiąj naukow ej s ła w y , jak o  
t o /S t a n is ła w e m  ze  Skarbim ierza , Janem  U g o te m , Ja­
nem K antym  etc. Z a  c z a só w  reform acyi ogarnęła ją  o- 
b ojętność religijna i zaraz od tej chw ili upadek jej się  
zaczyna. N ie je s t  to ani p rzyp ad k ow ość , ani fakt zadzi­
w iający. W szelk a  instytucya odstępująca  oa uucna, 
w jakim  u stan ow ion ą  z o s ta ła , zdradza ob jaw y m 0™ neJ 
śm ierci i zaród rozw iązan ia  pokazuje. Z adanie 0 
k o śc io ła , z  ob ow iązk u  akademii p rzyn a leżn e, a  wtedy  
n a  bruku porzucone, podjęli Jezu ici; ztąd p o sz ły  w s z y ­
s tk ie  m iędzy  nimi a akadem ią zatargi. W ięcej pow iem y. 
A k a d e m ia ,  która s ię  tak bardzo w sp ó łzaw od n ictw a  boi, 
ż e  w oli rozejść  s ię  niż bronią w y ższe j nauki i d osk o ­
n a lszego  w ykładu  szk o ły  przeciw ników  z w y c ię ży ć , nie

prawa o rozw odach . Spraw ę z  obrad tych zdam  pó­
źniej. W  Izb ie drugiej m a przyjść w krótce do dysku- 
sy i projekt do praw a o k on k u rsach , które z  nadzw y­
czajn ą  trosk liw ością  je s t  opracow ane. Prezydującym  
w  k o m is j i prawo to przygotow ującej je s t  p. W entzel, 
jeden  z  najznakom itszych praw ników  pruskich, daw niejszy  
członek  K am m ergerichtu, a obecnie prezes sądu apela­
cyjnego w  R aciborzu. Sęjm  nie sk o ń czy  posiedzeń  
sw y ch  przed św ię ta m i, lecz będzie tylko na kilka dni 
za w ie szo n y .

P om ięd zy  Prusam i a państw am i zachodniem i nie s ta ­
nęła dotąd żadna um ow a. W ypada z t ą d , ż e  w  kon- 
ferencyach w iedeńsk ich , które s ię  je sz cz e  w tym  tygo ­
dniu rozp ocząć m a ją , P ru sy  nateraz nie będą m iały  
u d z ia łu ;  będzie im tylko zo sta w io n a  droga do przystą ­
pienia do n ic h , jeże ii tym czasem  przeszkody istniąjące 
będą usunięte. N eutralność je s t  dotąd w  przekonaniu  
tu tejszych  ludzi politycznych najbezp ieczn ią jszem  stan o ­
w iskiem  P ru s ,  i je j się  też  gab in e t tu te jszy  będzie  trz y ­
m ał jak  najdłużej będzie m ożna.

J . C. K. A p . M. w  u znan iu  d łu g o le tn ie j  i w iern ej  
s lu ź b y  r a d z e y  sąd u  s z la c h e c k ie g o  w  S ta n is ła w o w ie  p. 
J e r z e g o  K r a sn o p o lsk ie g o , r a c z y ł  n u 7. p o w o d u  p r z e ­
n ie s ie n ia  g o  na z a s łu ż o n y  stan  sp oczy*  ku n ad ać  ty ­
tu ł  i ch a ra k ter  r a d z c y  sąd u  w y ż s z e g o  k r a jo w e g o  
z u w o ln ie n ie m  od  ta k sy .

do  s i ł  po  ch o r o b ie  m ia łb y  .
cz e tn  o d z y sk a  z u p e łn ie  z d r o w ie , a b y  siln y m  w s z e d ł  
z n ó w  w  za w ó d  sw o je j  p racy ."

P o  ty m  ra p o rc .e  m in istra , Monitor p od aje  n a s tę ­
p u ją cy  d e k r e t  c e sa r sk i. „ N a p o leo n  z  ła s k i  B o g a  i 
z w o li  n arod u  C esarz  F r a n c u z ó w , w sz y s tk im  p o z d r o ­
w ie n ie . N a raport n a s z e g o  m in istra  sek r e ta r z a  stanu  
w  w y d z ia le  sp ra w  w e w n ę tr z n y c h , p o sta n o w iliśm y  i 
p o sta n a w ia m y  c o  n a s tę p u je :

A rt. I- Z a ło ż o n e  b ęd ą  na gru n ta ch  koron y  w  V in­
c e n n e s  i w  V e s in e t  d w a sch ro n ie n ia  d la ro b o tn ik ó w  
p r z y c h o d z ą c y c h  d o  s i ł  po c h o ro b ie , lub  ra n n ych  i 
sk a le c z a ły c h  w  c ią g u  sw e j  p racy .

A rt. 2 .  R ob otn ik  p ra g n ą c y  w e jś ć  do  ty ch  s c h r o ­
n ień  w in ie n  d o w ie ś ć , iż  w  c h w ili za p a d n ięc ia  w  c h o ­
robę  lub otrzym ania rany p ra co w a ł albo przy ro b o ­
tach pu b liczn ych  w y sz c z e g ó ln io n y c h  w  art. 5m  ni­
n ie jsz e g o  dekretu , albo w  fabryce, której n aczeln ik
p ła c i o zn a c z o n ą  sk ła d k ę  na u trzy m a n ie  p o d o b n e g o  
sch ro n ien ia , lub n a le ż y  do to w a r z y s tw a  w za jem n ej  
p o m o c y  sk ła d k u ją c e g o  na sc h r o n ie n ie .

A rt. 3 . K om isya  ad m in istra cy jn a  m ian ow an a  p rzez  
n as a p r ezy d o w a n a  p rz ez  m in istra  sp ra w  w e w n ę tr z ­
n y c h , w y g o tu je  p o tr ze b n ą  u s ta w ę , o z n a c z y  w aru n k i 
w n ijśc ia  c z a s o w e g o  lub d o ż y w o tn ie g o , w sk a ż e  do  
ja k ic h  p rac  m o g ą  b y ć  u ż y c i r o b o tn ic y  p o m ie sz c z e n i

w  sc h ro n ien iu , i b a c z y ć  b ę d z ie  na w s z y s tk ie  p o tr z e ­
b y  ad m in istra cy i.

A rt 5 . D o ta c y ą  ty c h  sch ro n ie ń  s ta n o w ią :  1 )  J e ­
d en  p r o c e n t  od  sta p o b iera n y  od w sz y s tk ic h  sum m , 
za  k tó r e  p r z e d s ię b io r c y  p odejm ują  s ię  ro b ó t p u b li­
c z n y c h  w P a r y ż u  i j e g o  o k r ę g u  ( b a n l ie u ) ;  2 )  s k ła ­
dk i z a p isy w a n e  i p ła c o n e  p r z e z  n a c z e ln ik ó w  fab ryk  
i to w a r z y s tw a  w za jem n ej p o m o cy , w e d łu g  w a ru n ­
k ó w  m a ją cy c h  b y ć  p o sta n o w io n e m i p r z e z  k o m is y e  
a d m in is tr a c y jn ą ; 3 )  o fiary  d o b r o w o ln e , k tó r e  p r z y j­
m uje k o m isy a  na r z e c z  za k ła d u .

A rt. 6 . N a sz  m in ister  sp ra w  w e w n ę tr z n y c h  i n a sz  
m in ister  stan u  m ają p o w ie r z o n e  w y k o n a n ie  t e g o  d e ­
k re tu .—  T u ille r y e  8 g o  m arca  1 8 5 5  r.

(p o d p .)  N a p o l e o n .  
P od a liśm y  w y ż e j  tak  t r e ś ć  rap ortu  m in istra , ja k  

r ó w n ie  c a ły  ten  d e k r e t  c e s a r s k i;  w  n a szy c h  b o w iem  
cz a sa ch , g d y  lic z b a  ż eb ra k ó w  w zr a sta  c ią g le , a n a ­
w za jem  budzi tak  w ie le  c h w a le b n e g o  i k o n ie c z n e g o  
za ję c ia  s ię  lo se m  u b o g ich  p r z y w ie d z io n y c h  do  ż e ­
b ractw a  n ie  z a w s z e  b rak iem  ro b o ty  lub n ie m o ż n o ­
śc ią  p ra co w a n ia , le c z  c z ę s to  p r ó żn ia c tw e m , w a żn em  
i c h lu b n ie jsz em  j e s t  p r z y jśc ie  w  p om oc u b og im  p ra ­
cującym , g d y ż  to  j e s t  j e d e n  z  sk u te c z n y c h  s p o s o ­
b ó w  z m n ie jsz e n ia  ż eb ra ctw a .

A n g l i a .
W e d łu g  Independance Belge n a p isa ł s ir  C harles  

N a p ier  d łu g i lis t  do d zien n ik a  Times w  c e lu  w y t łu ­
m aczen ia  o p eracy j sw y c h  na B a łtyk u . L ist ten  z a ­
w arty  j e s t  w  w y r a z a ch  u m ia rk o w a n y ch , n astęp u ją ce j  
t r e ś c i :

S ir  C h arles N a p ier  u trz y m u je , ż e  n ie  m ożna z b li­
ż y ć  s ię  do S w e a b o r g a  b e z  ło d z i  k a n o n iersk ich  i b ez  
z n a k ó w  k ie r o w n ic z y c h . R o sy a n ie  sam i n ie  m o g lib y  
z p o w o d u  zd ję c ia  la tarn i m o rsk ich  ż e g lo w a ć  po tych  
w o d a c h ;  w ia tr  p o łu d n io w o -z a c h o d n i m ó g łb y  statk i 
r z u c ić  o  s k a ły , na k tó r y ch b y  s ie  n ie z a w o d n ie  r o z ­
b iły .

W  roku  1 8 0 5  sir  S id n e y  Sm ith  s tr a c ił  w s z y s tk ie  
s w o je  sta tk i a takując n ie r o z w a ż n ie  B o u lo g n e . N e lso n  
d o z n a ł p od o b n y ch  tru d n o śc i w  p o b liżu  N ilu  i pod  
K op en h agą . L ord E xm ou th  a ta k o w a ł A lg ie r  w śró d  
lata w  m ie jsc u , g d z ie  n ie  b y ło  ani s k a ł  p o d w o d n y ch  
ani m ie lizn y , a je d n a k  g o  n ic  w z ią ł.  Pod S u in t-J e a n  
d’A c r e  (P to lo m a is )  c z a s  b y ł  p r z e ś lic z n y , a p r z e c ie ż  
z z a ło g ą  ru sk ą  w z ię c ie  j e g o  s ta ło b y  s ię  n ie p o d o b -  
nem . S ir J a m es S au m arez  p om im o p o tę żn e j sw o je j  
flo ty  odp artym  z o s t a ł  z  pod A lg e s ir a s , a a d m ira ł  
D u n d as n ic  p o ra d z ić  n ie  m ó g ł  pod S e b a sto p o lem .

N e lso n  i C o llin g w o o d  n ie  m o g li a ta k o w a ć  ani T u -  
lo n u , ani K a d ix u , tw ier d z  m niej je d n a k  s iln y c h  niż  
S w e a b o r g  i K ronsztad!. L ord H o w e , lord  B ridford  
i lo r d  S ain t V in c en t n ie  a ta k o w a li ani B r estu  ani 
L o r ien t ani R o ch e fo r t  w ie d z ą c  n a p r z ó d , ż c  zo sta n ą  
p o b ic i. „D la  c z e g ó ż ,  m ó w i N a p icr , a d m ira ł fran cu zk i 
i ja  n ie  c h c ie liśm y  a ta k o w a ć  S w e a b o r g a ?  B ośm j' 
śr o d k ó w  do te g o  n ie  m ie li. P rzy stęp  b y ł  b lo k o w a ­
ny. G d yb y  b y ł  w o ln y m , b y lib y śm y  n a w e t  b e z  ło d z i  
k a n o n ier sk ic h  z a tk n ę li c h o r ą g w ie  w  w e w n ę tr z n e j  
p rzy sta n i S w ea b o rg a ."

„A d m ira licy a  u m y śln ie  p r z e k sz ta łc iła  m oje  zam ia ­
ry  i z m ie n iła  ich  z n a c z e n ie , a ż e b y  m n ie  Ho n iem o ­
ż liw y c h  p o b u d z ić  k ro k ó w . L is tó w  je j  z ło ż y ć  n ie  m o­
g ę  b e z  u ch y b ien ia  s łu ż b ie ;  le c z  z ło ż y ć b y m  j e  m ó g ł  
w  o b e c  k om itetu  ta jn e g o , k tó r y b y  r o z s tr z y g a ł  p o ­

daje nam dobrego w yobrażenia o  ży w o tn o śc i sw ojej. 
K tóż bronił akadem ii w ielkich w yd aw ać u c zo n y ch , kto 
jej przeszkadzał Jezu itów  s ła w ą u m ię jn o śc i p r z e w y ż sz a ć .  
A ona zam iast tego  w ola ła  zask lep ić  s ię  w  literze przy­
w ile jó w , i liberaliści d z is ie js i, tak w szelk im  prawom  
korporacyjnym  p rzec iw n i, z a  dobre jej to u w aża ją . J- 
Ł u k a szew icz  (H ist, sz k ó ł w  P o lsc e  t. I. str. 1 9 5 )  po­
w iada: „ W r .  lBGO S tan isław  Jurkow ski (akad . krak.) 
„rektor, tw ierdził przed biskupem  krakow skim  i kanele- 
„rzem akadem ii T rzebickim , iż  nie było  w  niej żadnego  
„m ów cy , żadnego filozofa , żadnego p raw nika , żadnego  
„ te o lo g a , i ż e  profesorow ie jej za ledw ie warci być mi­
s t r z a m i sz k ó ł n iższych ."  I tem uż winni Jezu ic i?  P r z y  
ło ży liż  s ię  oni do straty funduszów  bogatej n iegd yś a- 
kadem ii, p rzeszed łże  który z  nich na ich k o rzy ść?  O w ­
szem  b y ły  je sz c z e  za p isy  po sporze akadem ii z  Jezu i­
ta m i, jak 'np. fundacya W ła d y sła w sk o -N o w o d w o rsk a . 
Jakim sposobem  upadły fundusze akadem ii?  Sam  a u ­
tor najlepszą  na to daje o d p o w ie d ź , kreśląc obraz za 
pisów  na korzyść  w ydzia łu  lekarskiego i kolejnego ich 
znikania (t. 11. str. ‘2 2  do 2 4 ) .  T ak  z a w sz e  proste fa 
kta są  najlepszem  zastarzałych  uprzedzeń odparciem. 
N ie , pow iedzm y s ło w y  Jana Śniadeckiego, które autor 
przytacza: „Z a czę ła  s ię  ta k lęska nauk i krąju wr c z a ­
c i e  panow ania familii W a zó w . W ojny zagraniczne, z a ­
b u r z e n ia  d o m o w e, w ygórow an a  ch ciw ość partykular­
n y c h  dybiących na zd ob ycz  funduszu publicznego, n ie­
s p r a w ie d liw o ś ć  trybunałów  1 sąd ów  z iem sk ich , oboję­
t n o ś ć  se jm ó w , zapom inających  przestróg Jana Z am oj­
s k i e g o ,  zn isz c z y ły  ca łą  h ojność  K azim ierza W . u -z e z u - 
„pliły dekretami* redakcji zap isy  cnotliwych obyw ate- 

lów  i b isk u p ów , p rzyw iod ły  do ubóstw a akadem ią kra­
k o w s k ą ,  z  czego  p o sz ło  naprzód skażenie n au k , wnet 
„zupełny  ich w  kraju upadek az  do panowania S tan isła ­
w a  A ugusta."  Oto obraz sm utny, ale rozsądny i w ier­
ny, oto przyczyny upadku nauk 1 kraju, nie z a ś  ow e  
dziecinne w ykrzyk i na w in ę jednego zakonu. C hcesz  
w iedzieć czy  Jezuici byli upadku początkiem , zajrzyj 
do kazań Skargi. Z najdziesz  tam > w ytknięte i karcone 
w szy stk ie  w ystępk i o których m ow i Ś n iadeck i, znaj­
d ziesz straszne przepow iednie t e g o , co s ię  później z i­
śc iło . Ż e Jezuici n ie umieli oprzeć się ogólnem u upad­
kowi narodu, że  w p ływ ow i w ieku  ulegli, nie przeczym y  
w cale. M ogloż być inaczej?  N ie odnaw iaż się  każdy  
zakon członkam i sw eg o  narodu? Nie będziem y bronie 
ich m etody naukow ej, ich szum nych  panegiryków . Ale 
c zy  Jezuici pierw si dali przykład zepsutego sm aku  
w kazn od zie jstw ie , czy  doktorow ie akademii krakow ­

skiej panegiryków  nie p isa li , c zy  s ię  uchronili m akaro­
n izm ów , czy  nie uczyli a lw ara?  M usim y raz porzucić  
w zajem ne obw in ien ia  s ię  w  n ie s z c z ę ś c iu , i sm utne za- 
dow olnienie zrzucania w iny  na in n y ch , a w rócić do su ­
m iennego i ro zw ażn ego  ocenienia faktów , bo bez tego  
nieinasz historyi.

W  rozdziale który obejm uje choroby panujące w  0 - 
kresie IV . znajdujem y staranne w y łu szczen ie  w yobra­
żeń  daw nych lekarzy naszych  o n atu rze , sp o sob ie  le­
czen ia  i przyczynach m orow ego pow ietrza. N ajrozm ait­
s z e  W ynajdowano p ow od y , liczne polecano lekarstw a, 
a jednak mor co lat k ilk a , zw y k le  od P odola  w d łuż  
i w szerz  P o lsk ę  przebiegał. N ie b y ło  lat dziesiątka, 
żeb y  zaraza nie pojaw iła  s ię  to w  tąj to ow ej okolicy, 
w  szerszej lub szczu p lejszej przestrzeni kraju, a  za  ka­
żdym  razem w yludnienie spraw iła  okropne. M nóstw o  
dzieł o tej chorobie i środkach na nią napisano. W sz y ­
stko n ap różn o , dopóki nie natrafiono na jed yn y  skute­
czny s p o s ó b : kwarantannę. P ierw sze  ślad y  tego  urzą­
dzenia znajduje autor w  dobrach duchow nych w  r. 1 6 3 0  
(P iaseck i. Chroń.) a zatem  dopiero w  okresie V . O koło  
tegoż  czasu  zaprow adzono kwarantannę w  T oruniu. Jan 
I I I . uniw ersałem  z  d. 5  marca 1 6 7 8  za lecił ją  m agistra­
tow i krakow skiem u.

2  listu W aw rzyń ca  Starn igeliusza do kolegium  m e­
dycznego w  P ad w ie r. 1 5 9 9  p isa n e g o , okazuje s ię  * 1Z 
kołtun zjaw ił s ię  w  P o lsce  dopiero około  tegoż  ro 1 • 
Autor list ten ciekaw y p rzy ta cza , jak  rów nież z  1 

po rozm aitych m iąjscach k siążk i sw ojej w s z y *51 A  
kolw iek autorow ie z  tego  lub ow ego  w ych od ząc - '
w isk a , o chorobie w spom nionój pow iedzieli- g. ' -
dzenie tych w iadom ości je s t  jedną z  w ielkie zie­
l a ,  szkoda tylko że  ich nie zestaw ion o  w  o s  jm  roz­
dziale.

Liczba w ym ien ionych  lekarzy i dz ie^('c*' co [az więcej 
m nożyć się  zaczyna.*  W  okresie I-V- M amy dobry op is  
życia  Macieja Miechowity (urodź. > j l o _ 3 ) .  D o­
ktoryzow any w  P ad w ie, b y ł lekarzem  Zygm unta 1, a po­
tem kanonikiem krakow sk im ; Ja n ® Benedykta, leka­
rza Z ygm unta I i  Z ygm unta A ugusta; Józefa Strusia 
raczej Struta (ur. w  Poznaniu 1 0 1 0  r. f  tam że 1 5 6 8 ) ,  
co był lekarzem  królow ej węgierskiej Izab elli, leczy ł 
Soliinana II, a  w  końcu  nadwornym  m edykiem  Z ygm u n ­
ta A ugusta  m ianow any zosta ł. N apisał m ąż ten u czo ­
ny dzieło o pulsie (P -1 . Sphygm icae artis jam  mille de- 
centos annos perditae et desideratae libri V . a  Josepho  
Struthio P osn an ien se  conscripti. B asileae  in off. Joanm  
Oporini. Anno 1 5 5 5 ) ,  k tó rem u  w ielką  w  Europie s ła ­

w ę  zjednało. N apotykam y dalej w iad om ość o Szym o­
nie z Łow icza, Antonim Sznebergerze, autorze m nó­
stw a  d zie ł botanicznej i lekarskiej treści. Paragraf 2 6  
(t I. str. 2 7 9 )  m ów i O Simonie Simoniuszu i M ikoła­
ju  Bukcelli, lekarzach Stefana B atorego , 0  chorobie 
tego króla i o kłótni literackiej po śm ierci j eg 0  m iędzy  
rzeczonym i lekarzam i w ybuchłej. W  paragrafiie 2 7  znaj­
d z iesz  w iad om ość  o  Sebastyanie Petrycym , lekarzu  
nadwornym  Bernarda M aciejow skiego bisk. krak. i kar­
dynała. M ąż ten uczony7, rów nie z  b iegłości w  prakty- 

, jak  z  cnót i talentu piśm iennego słynny, umarł po­cę.
dobno r. 1628. Zrobił m nóstw o zap isów  dla sz k ó ł i ko­
śc io łó w . Piękną o nim pam iątkę zo sta w ił J u sz y ń sk i, 
„ L ec zy ł, p isze, bezpłatnie 1 z  najw iększą  ochotą w s z y ­
stkich u b o g ich , m aw iając: „bogaty dziesięciu  Petrycych  
m ieć m oże, ubogi żadnego “ Aujor tylko lekarskie jego  
dzieło  p -1 . „Instrukcya albo nauka jak  się  sp raw ow ać  
czasu  moru e tc .“ w ym ien ia; oprócz tego znane je s t  z a ­
szczy tn ie  tłó inaczen ie Polityk i, Etyki i Ekonom ii A rysto­
telesa , z  pow odu jędrności i b ogactw a ję z y k a . O Her­
barzu  (zielniku) polskim  Marcina z Urzędowa, Dra 
kanonika sandom ierskiego (w y d . r. 1595 w  K rakow ie  
z rycinami na d rzew ie), jak o  też  o Zielniku Syrenniu- 
sza (w  K rakowie 1613 r z  drzew orytam i) podaje autor 
opracow aną w iadom ość na str. 302 i 320 tom u I.

O chirurgii okresu tego p iszą c , autor robi ztąd w ie l­
ką zasłu gę  lekarzom  n a sz y m , ż e  sectionem  caesaream  
na zmarłej Annie A ustryaczce żon ie  Z ygm unta 111 w y ­
konali.

Anatomia w ow ym  w ieku z  pow odu ogólnego zak a­
zu sekcyi trupów  zo sta w a ła  w stanie opłakanym . P i­
sa ł jednak N ow op olsk i dzieło  pod tytu łem : Fabricatio 
hominis, w  K rakow ie u Ł azarza  l o a l .  C iekaw y opis 
serca i krwi o b ie g u , który autor m extenso po łacinie  
przytacza, p odaw ał n ieschw yconą przez autora sp o so ­
bność do pięknąj w ycieczkl °  błędnych w yobrażeniach  
co do cyrk u lacy i, 0  humorach i waporach e tc .—  T en że  
sam  N o w o p o l s k i  n apisał c iek a w ą , bo w yobrażen ia  ó w ­
czesn e  m alującą rozpraw ę o płodzie ludzkim  (D isserta- 
cio utrum cor an jecur in form atione foetus consistat  
prius). Autor Poc|a je  z  niej obszerne wyjątki. R ów nie  
ciekaw ą _a dotychczas n iedość rozpow szechn ioną je s t  
r z e c z ą , ż e  n asz  Jan G łogow czyk  ju ż  w  r. 1501 sy -  
stem at bardzo podobny do kranologii Galla u ło ży ł. N ie­
m a b łę d u , coby się  kilka razy w  różnych nie pojaw iał 
g łow ach . ( D .n . j



CZAS z Soboty 17 Marca 1855

między mną i sir Graham. Zaręczam, źe sir Graham 
nie życzyłby sobie mieć rąk rozwiązanych, lecz na­
dejdzie chwila, źe się to stanie i źe wstydem pokryty 
będzie. “

Admiral oświadcza dalej, źe przedstawił admira- 
licyi jakoby kilka z jego okrętów nie było zdolne- 
mi do działania, wiele z nich nigdy nie stawiło czo­
ła walce, ekwipaże były nowe i niedoświadczone i 
niedokładnie wyćwiczone dwumiesięczną wprawą.

Napisał on 30go maja do admiralicyi, źe Swea- 
borg i Helsingfors nie mogą być atakowane ani od 
lądu, ani od morza. Można było wziąść Sweaborg 
30 tysiącami, lecz nie 10 tysiącami ludzi.

„Człowiek, który się sądził zdolnym kierować 
llotą Jej Król. Mości, mówi Napier, powiedział w Iz­
bie, źe koledzy jego i on uważają atak na Swea­
borg za możliwy za pomocą środków jedynie mor­
skich, gdy kilku tygodniami wprzód rzekł, źe po­
trzeba do tego 200 łodzi kanonierskich i 50,000 
ludzi. Zatrzymał on eskadrę francuzką i okręty 
z Pluinridge w Kiel 2go października, gdy się do­
wiedział o sile Sweaborga, a 9go przekonawszy się, 
źe to było złudzeniem odwołał swej rozkaz. I dla 
czego ? Nie otrzymał on mego listu, który się temu 
projektowi sprzeciwiał. Prawda, źe mi mówił, aże- 
hy tego nie robić, jeżeliby krok ten był grożącym, 
lecz jedynie dla tego, aby się mógł w razie klęski 
zasłonić.®

„Zali on się, źe lekceważyłem admiralicyę. Dla 
czeg ź ani on ani admirał Berkeley nie powiedzieli 
mi tego pierwej? Piękni przyjaciele, którzy mnie 
rzucają na pastwę potwarzy ze strony rady, kiedy 
mi sami oddawali pochwały? Przyznaję, źe będąc 
spotwarzonym po 4 października raz pisałem w wy­
razach energicznych, lecz wyrazy te nie zawierały 
ani niesubordynacyi ani gwałtowności, z czego wy­
tłumaczyłem się przed admirałem Berkeley, był to 
bowiem tylko głos serca jaki odezwać się musi, 
kiedy honor człowieka jest zaczepionym.®

„Co do zatrzymania dowództwa pod sir James 
Graham żadna uwaga w świecie nie byłaby mnie 
do tego skłoniła. Żaden z oficerów, który się ceni 
nie jest pewnym w jego rękach. Oskarżam go pu- I 
blieznie, źe przekręcał moje listy i źe zachęcał 
innie, abym naraził ilotę Jej Kr. Mości. Admiralicya 
i pierwszy minister odmówili mi sprawiedliwości, 
muszę się odwołać do wspaniałomyślności ludu an­
gielskiego, dopóki pokój nie dozwoli mi wyłożyć 
mojej sprawy w sposób dokładny.®

R , o  s s v a.

wykonania tego obowiązku chrześciańskiego. W sze­
lako pomimo osłabienia nic usiadł ani razu w ciągu 
nabożeństwa, lubo go do tego chciał nakłaniać pro- 
torej Baźanow. Cesarzowa korzystała z tej spo­
sobności i rzekła: „Gdybyś nabożeństwa postnego 
nie mógł dokończyć i komunii świętej w pierwszym 
tygodniu przyjąć nie m ógł, czyżbyś nie chciał do­
pełnić tego teraz? Lubo stan zdrowia twego nie jest 
bynajmniej zagrażający, wszelako zdarza się tyle 
przykładów, źe po wzięciu komunii Bóg zsyła ulgę
r ip rn ia rv rn f* TVS** łpnrn świfitficrn nlrłu ‘

dżinie 12ej i minut 20 w południe już nie żył Ce­
sarz, który blisko 30 lat zdobił tron rosyjski, w naj 
wyższym stopniu posiadał uczucie świętych obo­
wiązków swoich i niezmordowanie z zupełnem za­
parciem się pracował dla dobra ojczyzny.

— Ukaz cesarski do Kozaków dońskich brzm i: 
„Do naszego kochanego i wiernego wojska doń­

skiego '
Ciężka strata która tak niespodziewanie Rosyę 

dotknęła, znaj zie we wdzięcznych sercach wale
n n m r o h  W D D t K  I D l K k i ó h  J .........................ierpiącym!* -„Nie., do tego świętego aktu n iem o- cznych wojsk dońskich bolesAy oddźwięk Nasz nai 

ę przystępować leżąc w łóżku i meubrany. Lepiej j serdeczniej ukochany ojciec w nieustannej swojej

Lubo szczegóły odnoszące się do choroby i śmier­
ci Cesarza Mikołaja podawane już były ze źródeł 
rosyjskich, zamieszczamy tu jednak sprawozdanie 
urzędowego dziennika rosyjskiego. Inwalid R uski 
tak pisze w tej m ierze:

Dnia 27go stycznia (7go lutego) J. C. Mość za­
chorował na grupę, ale nie zaniedbywał poświęcać 
się tak jak przedtem niezmordowanie sprawom pań­
stwa. Kiedy w kilka dni potem a mianowicie 9go 
(21 go) utego uczuł się zdrowszym, raczył wbrew 
poradom lekarzy swoich, przybocznego lekarza Mandta 
i Dr. Karelia, wysłuchawszy poprzednio mszy św., 
udać sie do sali ćwiczeń w gmachu inżynieryi, aby 
odbyć przegląd batalionów marszowych Izinaiłow- 
skiego pułku gwardyi przybocznej i pułku gwardyi 
przybocznej strzelców. „N. Panie, rzekł Dr. Karell, 
uie znajdzie się jednego lekarza w całej armii W. 
C. Mości, któryby prostemu nawet żołnierzowi, do­
zwolił opuścić lazaret w takim stanie w jakim się 
W. C. M. znajdujesz, i to przy takim mrozie (23°); 
obowiązek nakazuje mi domagać się, abyś W. C. M. 
nie wychodził z pokoju®. „W ypełniłeś twoją po­
winność, odpowiedział Cesarz, pozwól mi teraz 
moją wypełnić®. O godz. łój w południe udał się Ce­
sarz" do domu ćwiczeń wojskowych, nie przestrze­
gając nawet tej ostrożności, aby się ubrać cieplej 
niżeli zwykle, mimo przedstawień Cesarzewicza i 
Próśb sług jego najbliższych. Po przeglądzie poje­
chał do W. księżnej Heleny Pawłownej, a o od niej 
do chorego wówczas ministra wojny; za  ̂ powrotem 
było mu gorzej niż dnia poprzedniego. Kaszel i dy­
chawica, które sie zjawiły już wcześniej, wzmogły 
się. Noc przepędził Cesarz bezsennie; mimo tego 
nazajutrz o lOtej raczył pojechać znowu do tegoż 
samego domu ćwiczeń i odbyć przegląd batalionów 
marszowych Preobraźeńskiego i Semenowskiego puł­
ku rezerwy gwardyi przybocznej, tudzież żołnierzy 
półbatalionu rezerwowego gwardyi przybocznej sa­
perów . Od tego dnia począwszy napady choroby 
inilTłii|,n0nni-e^Sf j  ’ ^ (!Sarz nie opuszczał już więcej 
dzik udać je 's z c a f  „ f 3*05 śię wpniw-
U .ść  w Wiko. Wieczorom’ T 1”'  $iV Ui

g z i *  a s t r  r“ -.
przestał sl« spraw»mi p ^  ;s’| ''
r» 1280(2480, 4  ń r „  i , t p .
danie lekarzy, powierzyć takowe w rece nastenev
tronu. Kiedy niebezpieczeństwo okazało* sie bvć nie-
wątpliwem. Cesarzowa zebrawszy siły odważyła sie 
przedstawić dostojnemu małżonkowi swemu, aby przy- 
Jtjf komunie świętą. Cesarz odbywał nabożeństwo 
pierwszego tygodnia postu i raczył od poniedziałku 
lnhnZVVar̂ u włącznie znajdować się na nabożeństwie, 

•ł narzekał źe jest słaby, i nawet obja-
wątpliwość swoją, czy będzie miał dość siły do

*) Dawmćj jeszcze, kiedy śp. Cesarz chorował, nio- 
dozwohł wydawać biuletynts t  aby nie trwożyć publiczno- 
SC1‘ . ,8 . 8aal° ’aczyt i teraz na trzy dni p r z e d  Śmiercią
powiedzieć do Cesarzewicza: „Spodziewam się, iż niebę- 
dziecie publiczności niepokoić biuletynam i o mojćj cho-

(Przyp. Inw.)

wtedy, gdy będę się czuł silniejszym, abym tow spo  
sób przyzwoity uczynił®. — Cesarzowa zamilkła. 
Wkrótce potem dostrzegł łzy w jej oczach. „Ty 
płaczesz®?— „Nie, to katar®.— W kil ,a minut pó­
źniej Cesarzowa zaczęła szeptać Ojcze nasz. „Ty 
się modlisz, dla czego? — Modlę się za twoje zdro­
wie®.— „Czyż mi co złego zagraża® ?— „Nie®.....
Cesarzowa nie miała odwagi odpowiedzieć stanow­
czo. „Aleś ty całkiem rozstrojona, znużona jesteś, 
idź i uspokój się®.— Cesarzowa wyszła.

Około 3ej w nocy Cesarz spytał Dra Mandta: 
„Powiedz mi szczerze co to za choroba? ty wiesz; 
juzem ci dawniej nakazał by ł, abyś mię zawczasu 
uwiadomił, jeżeli mocno zapadnę, iżbym obowiąz­
ków chrześcijanina nie zaniedbał®.— „Nie mogę z*a- 
taic przed W. C. Mcią, że choroba staje się ciężką! 
Prawe płuco W. C. Mci jest obrażone'1. — „Chcesz 
powiedzieć, że mi porażenie zagraża?®. — „Jeżeli 
choroba nie ustąpi naszym staraniom, to mogłoby 
na prawdę przyjść do tego; ale jeszcze niedaje sie 
to dostrzegać i nietracimy nadziei przywrócenia W. 
C. Mci do zdrowia®— „Ach, teraz pojmuję w jakim 
jestem stanie, teraz wiem już co mam czynić®. Ce­
sarz odprawił lekarza, zawołał Cesarzewicza i spo­
kojnie zawiadomił go o niebezpieczeństwie życia, 
dodając: „Spodziewam się,, źe nic jeszcze nie po­
wiedziałeś matce i nie powiesz; kaź przywołać księ­
dza®. Protorej Baźanow znajdował się już w' zam­
ku. Potem weszła Cesarzowa. Kiedy ksiądz począł 
odmawiać modlitwy poprzedzające spowiedź, Cesarz 

* błogosławił Cesarzowe i Następcę klęczących u jego 
*łoźa. Następnie wyszli oni. Skończywszy spowiedź, 

Cesarz przeżegnał się i rzekł: „Błagam Pana, aby 
mię na łono swojo przyjąć raczył®. Święty obrzą­
dek komunii który na żądanie J. C. Mci odbył się 
w obecności Cesarzowej i Cesarzewicza, odprawił 
Cesarz z zupełną wiedzą, z wzruszającą pobożno­
ścią i niezwykłym pokojem duszy. Modlitwę „wie­
rzę i wyznaję® wymawiał od początku do końca 
dość mocnym głosem. Następnie zawezwał Cesa­
rzowe, W. Ks. Konstantego Mikołajewicza, Wielkie 
Księżne Aleksandrę Józefownę, Marya Mikołajewnę, 
Helenę Pawłownę i wnuków swych, którzy całą 
noc bezsennie przepędz li w przyległych pokojach; 
stanowczo oznajmił im o bliskim swoim końcu; 
wszystkich żegnał, wszystkich błogosławił. Słowa 
wyrzeczone przezeń w tych świętych i uroczystych 
chwilach, pozostaną na zawsze wyryte w sercach 
wysokiej rodziny jego... Cesarzowa zaw ołała: „O 
Boże! dla czego nie mogę wraz z tobą um ierać!“— 
„Dla tych oto żyć musisz®. Zwróciwszy się potem 
do Cesarzewicza, rzekł Cesarz: „W iesz, źe całe
moje staranie, całe usiłowania moje zmierzały do 
dobra Rosyi; chciałem dłużej jeszcze pracować tak, 
iżby Ci zostawić pań.two w największym porządku, 
obronne przeciw zewnętrznym niebezpieczeństwom, 
zupełnie spokojne i szczęśliwe; ale patrz, w jakich 
czasach i w ród jakich okoliczności umieram: Bogu 
tak się podobało. Będzie Ci ciężko®. Cesarzewicz 
zalany łzami odpowiedział: „Jeżeli już tak ma być 
postanowione źe Cię mam utracić, to przekonany 
jestem , że i tam będziesz się do Niego modlił za 
Rosyą, za nas wszystkich i wzywał Go o świętą 
pomoc Jego, iżbym zdolny był dźwigać ciężar który 
na innie włożył®.— „Tak, jam się zawsze do Niego 
modlił za Rosyę i będę, będę również za wszyst­
kich was modlić się również i lam do Niego. Wy 
zaś— mówił dalej po chwili, zwracając się do Naj-

ku wojsku dońskiemu przychylności nadał mu usta­
wę zapewniającą w zupełności dobry slan ieff0 
Jakże to dawno, gdy Pan i Cesarz Mikołaj Pawło­
wicz raczył powiedzieć, iż kocha śmiałych synów 
Donu i pyszni się nimi? W dowód tych uczuć J. c  
Mość ukazywał się często w mundurze dońskim 
w szeregach prawosławnego wojska. Pragnąc oka­
zać wojsku dońskiemu serdeczne nasze podzięki za 
wierną i zaszczytną służbę, udzielamy mu najfaska- 
wiej ten sam mundur który Cesarz zwykł był nosić. 
Oby ten zakład zachowanym został wraz z chorą­
gwiami wojska, niechaj przyszłym również pokole­
niom służy jako pamiątka niezaginiona. Zostajemy 
na zawsze w naszej cesarskiej łasce przvehyini wa- 
Iccznemu wojsku dońskiemu.® Aleksander.

iironiktL m iejscow a i zagraniczna.
i- raków  16go marca. Dziś o godz. 4tćj odbył się 

pogrzeb śp. Hilarego Meciszewskiego. Mnóstwo znajo­
mych towarzyszyło ciału na sm entarz, a artyści teatru 
polskiego pamiętni świetności sceny pod dyrekcyą zmar. 
łego, nieśli na barkach trumnę przez całe miasto, 
największej niepogody.

S e n ł r .  Im cudowniejsza, jest f.intazya dramatyczny 
tćm więcćj traci przedstawiona w teatrze, i tćm większą 
wydaje się karykaturą. Fantastyczne, powietrzne i olbrzv- 
mie b r r  y ; oryginał e, cudowne, polne wb-Ikości sceny —  
kfć-e zaledwie czytelnik w swój imaginacyi odtworzyć 
zoo a •— choćby n ijlepiój ukazane i ucieleśnione na sce­
no , wydadzą się widzom potwornemi, karykaturalnemi 
bohomazami i śmiesznemi postaciami, postawione obok 
widzianych w wyobraźni. Zresztą gdy teatr posiada wielką 
raaszyneryg, stosowne zasoby p-zyborów i dekoracyj’ 
erz, dstawienie takiój cudownćj fantasyi dramstycznój za- 
, w°ln 'ć i podobać się może osobom slabćj imaginacyi. 
o. ówcyw.Jąc lub przewyższając ich wyobrażenia. Lecz 

cóż powiedzieć o przedstawieniu podobnego utworu na 
scenie "aszćj niemnjącćj ani odpowiednićj maszyneryi, 
ani żadnych do tego przyboro'w, tak , iż Mefistofeles za 
zwykły swój ubiór, przywdziać musi czerwony mundur 
gwardyi angielskiój, —  cóż mówię powiedzieć o wczoraj- 
srćir. przedstawieniu fantazyi dramatyczno - ezarodziejskićj 
Kraszewskiego: Szatan i kobieta! O to, że szkoda dobrćj 
gry i wysileń p. Królikowskiego, pp. Radzyńskiój i Ko- 
towskićj, p. Janowskiego, by tę sztukę na scenie utrzymać.

Musimy tu uczynić względem wprowadzania na scene 
p.dobnych utworów następującą ogo'lną uwagę. Czytają­
cemu tę dramatyczną fantazyą Kraszewskiego, ów anioł 
1 szatan ukazują się odmiennemi od ludzi, więcćj ducho- 
weini stworzeniami, wpółucieleśnionemi postaciami pod­
szeptów złego i dobrego ducha, lekkiemi uosobieniami 
p-ciągów ku niebu lub piekłu. Lecz ów anioł i szatan 
występujący przed widzem na scenę jako żywe osoby 
niczem od ludzi nie różne, zamiast wydawać się w i ę c ć j  

rzeczywistemi i silniejsze wrażenie uczynić, niszczą zu 
pełnie a lodzenie; wielkość i groza przemienia się w śmiesz.
, ość. Samemu utworowi Kraszewskiego „Szatan  i Ko. 
bieta®, należącemu do dawniejszych i dorywczych pism 
tego genialnego autora, wiele moglibyśmy zarzucić, gdy. 
byśmy sięgnie obtwiali sprawozdania tego za nadto prze-

Akcye Bankowa 1014. __ Akcyc kol. ż e l póła — Far-
dyn. — . U n ic k i!  t r. : ? . ; i  lit. A ,  B. —
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W ł  fe.. 1 6 m arca. B ankn .au .1. i.ąd . 8 9 3/ 4
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A keye kcici ieJazn. półn. 1 9 4 . —  30a/
od srebra 2 6 */*• 0)»%- grunt. 72»/# .. p.J*
esko ostatnia narodowa 86 Jltf.
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aurtr. 7 9 %  d. — Bank, palsk. 8 9 1*/,, d. Lirty , "aUw. 
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P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
Wiedeń 14 marca, 

e Położenie polityczne „a pozór ciągle to samo, już 
w gruncie zmieniło się znacznie, |„bo dowody tej zmia­
ny me wyjdą wprzód na jaw  aż po konferencvach. 
Usunięcie się Prus od udziału w tak ważnem i solen- 
nem europejskich mocarstw zebraniu. po tvju poprze- 
dnich o ten zaszczyt i to prawo zabiegach, ‘ układach i 
nastawaniach, zdaje się przechylać szalę domysłów o 
ostatecznych tego areopagu postanowieniach na stronę 
niekorzystną pokojowi. Więcej przemawia jeszcze za 
tern przypuszczeniem coraz śmielsze i silniejsze postę­
powanie Cesarza Napoleona. Ostatnia nota cyrkularna 
lir. Buola z 28go z. m ., uderzyła swą otwartością i 
energią nawet nąjniedowiernięjsze w politykę Austryi 
umysły. Hr. Buol i baron dc Bourqueney zbliżyli się 
do siebie w tych ostatnich kilku tygodniach jeszcze wię­
cej. Lord John Russell miał wszakże zupełny udział 
we wszystkich naradach urzędowych. Wspólny program 
wręczonym zostanie zapewnie na pierwszem’ zebraniu, 
tojest jutro 15go księciu Gorczakowowi. O ile wchodzi 
w szczegóły czterech punktów i jak je określa, niewia­
domo. Książę Gorczakow zapewne że na ten program, 
swoim programem odpowie, i że właściwe narady mieć 
będą na celu pogodzenie obu w sposób ogólnemu ce­
lowi i ogólnym interesom odpowiedni. Oprócz konferen- 
pyi będą zapewne wymiany not i memoryałów między 
dwiema stronami. Termin zamknięcia konferencyi nieo­
znaczony i zależeć będzie od ich biegu.

Arcyksiążę Wilhelm pozostanie w Petersburgu do 16 
t. m. Wróci po pogrzebie Cesarza Mikołaja. Był przy­
jętym na dworze uprzejmie.

Świat tutejszy zaczyna się coraz więcej zajmować 
wystawą paryzką. W przyszłym miesiącu zaczną sie 
przesyłki towarów.

Depesze telegraficzne.
K o n s t a n t y n o p o l  5 marca (statkiem „Euro- 

Bafakławy Igo donoszą, źe jazda francuz- 
ka zbliża się do miasta. Omer pasza rozdziela mię­
dzy Tatarów zdobytą broń rosyjska. Zajście 23go i 
24go lutego miało być krwawe. Żuawi stracili 240 
ludzi, 8 oficerów w te( liczbie; jen era ł Moret ra­
niony w obie ręce. Z Mezopotamii zaspakajniace 
wiadomości.

, , t 6,  imuiu prze-
„lągnąc. owitjmv jedynie, że obok pięknych myśli, rzc- 
'.lywistych i zajmujących postaci wvrawscie kilku rysami, - - .   - j ------ rysami
n» le s .o u jih , STczególnićj młodćj dziewczyny przecho- 
i I przez wiele naturalnych a trudnych kolei życia, 
a ut!vvinanój i a drodze cnoty jedynie prawdziwą milo- 
śtią i wiarą , rażą przeważnie materyalne obrazy świata, 
bru n, dwójznaczniki, przesadne postacie, a całość za-

u     j  unioraltiienia, przeciwny wywiera skutek. Fantazya
ja śn ie jsze j rod z in y  o tacza jące j je g o  ło ż e  i w sk azu - la <irari'“tyczna mogłaby stanowić dobre libretto opery.

Adlerbergiem, z hr. Orłowem i ministrem wojny j ptaranuie studyowane i naturalne, o ile można w tak 
księciem Dołgorukowem; wzruszającerni słowy dzie- niun;' turalnćj ro li; mówił dobrze i bez napuszouoaci 
kował im za ich usługi, za doświadczone ich nrzv- Szkoda prawdziwie, że zi
wiązanie polecił ich Następcy tronu, pobłogosław i  
ich i pożegnał. Potem zwrócił się napowrot do 
Cesarzewicza. a hr. Adlerbergowi wydał ostatnie 
swoje rozkazy co do pogrzebu swojego-

f i  ( l o l n a r r n  ^  • i „  ® *
sam na-

znaczył salę dolnego piętra w pałacu zimowym, 
w którym jego śmiertelne szczątki mają być wysta- 
W10ne i naznaczył miejsce na grób w katedrze P e- 
tropawłowskiej; zadał aby pogrzeb odbył sie z jak 
najmniejszą wystawnoscią bez wspaniałego katafal­
ku, bez wszelkiego ozdobnego przybrania sali i ko­
ścioła, aby uniknąć niepotrzebnych wydatków **)• 
Wreszcie kazał przywołać domowe sługi swoje, 
dziękował im, żegnał i błogosławił. Umierający Ce­
sarz miał zupełną jeszcze przytomność, kiedy ksiądz 
począł odmawiać modlitwy za konających i raczył 
powtarzać za nim słowa, jakkolwiek słabym już 
głosem, wszelako spokojnie. W krotce potóm głos 
jego zagasł. Wzywał księdza do siebie na migi, 
ścisnął go za rękę, ucałował krzyż na jego pier­
siach, a nie będąc, już w stanie przemówić, wskazy­
wał ręką i oczami na Cesarzowe, na Następcę tro- 
nu, jak gdyby chciał mówić źe się za niemi modli. 
A t  do ostatniej chwili życia nie popuścił rak Ccsa- 
rZ0W(3 1 Następcy i serdecznie je  przyciskał. O go-

.**} Testaraeutem Cesarza Mikołaja, otwartym po jego 
zejściu przez panującego Cesarza, naznaczoną j est bardzo 
krótka po mm żałoba. (Przyp. „Inwalida®).

prawdziwie, że zmarnował tyle talentu i pracy 
w oddaniu t ,k niewdaięcznćj posts' i. Panna Radzyńska 
grała i ncharakteryzowała się. wybornie, przedstawiając 

już rzeczywistą starą kobietę. Panna Kotowska 
miała najnaturelniejszą rolę inlodćj dziewczyny Anieli, to 
tćż gra j^j była łatwą; wymagań tylko moglibyśmy wię- 
kszego uczuria. P. Janowski, przedstawiający kochanka 
Aleksego, znaczny uczynił postęp; rozpacz jego, w piątćj 
• dsłonie, znalazła pełne prawdy i siły, gesty i wyrazy.

~~ Przedwczoraj na tutejszej scenie niemieckiej sły- 
szel śmy p0 raz trzeci p. Standigla śpiewającego basową 
P®rtyą Berlrama w cudnój operze Meyerbeera „Robert 
djabeł®. p . Staudigl długo zachwycał wiedeńczyków siłą, 
dźwiękiem i rozciągłością swego głosu, również wyborną 
metodą śpiewu i był jednym z pierwszych artystów opery 
wiedeńskiej. Dzisiaj głos jogo stracił (zęść mocy i dźwię- 
kn, pozostała mu jednak dobra metoda, odbijająca wydatnie 
Przy innych, a głos dość silny jak  na mały nasz te a t r , iż 
śpiew j„ g 0 przyjemnym jest znawcom. Szczególniej podobał 
się w krótkiej aryi Bertrama w pierwszym akcie i wielkim 
tercecie w akcie piątym. Szkoda iż orkiestra towarzyszy 
śpiewowi nieuważnie, często za silnie i hałaśliwie.

papierów publicznych i pieniędzy.
' ił e .,. Kursa telegraficzne z tinin 16go marca:

uetaliki ft-procn. 8 2 % . Metaliki 4 :/,-procen.
etaJiki 4-proc 64 l/r — 4-pr. z 1 8 5 2  r. 92. 

s 4 ‘/ :n .—  i-pr. 19*/4 * ci-tgn.—  z 1880 r. 250, 802- 
Augsburg 1 2 5 % . —  Londyn 12  kr. 1 4 . —  Paryż 146% .

7 2 %  
2 %-pr.

K o n s t a n t y n o p o l  8go marca (na Bukareszt). 
Z Krymu nic nowego. Jenerał Forey uwolniony, 
wyjechał do Francyi. Lord Redcliffe zachorował! 
W Stambule wielkie wrażenie z powodu śmierci 
Cesarza Mikołaja. W yszedł nowy regulamin tyczący 
się tanzimatu.

A t e n y  9 marca. Minister marynarki Kanaris o- 
trzymał uwolnienie; Kalerdźis ma czasowo objąć te 
tekę. Maurokordatos wydał rozporządzenie do No- 
marchow (rządców) aby stosowne przedsiębrali środ­
ki przeciw rozsiewaniu fałszywych w ieśd zapowia­
dających takie same ruchy jak w r. z.

H a g a  1 4 marca. Na zapytanie w izbie niźszćj, czy 
tontyngens wojskowy limburgski na przypadek mo- 
bilizacyi wojsk Rzeszy niemieckiej zmuszony byłby 
wyjść za granicę krajów korony holenderskiej, mi­
nister odpowiedzią przecząco.

Czytamy w Oester. Z tg :  Depesza giełdowa z Pa­
ryża z 14go donosi: „Dobre nowiny z Krymu.® W ia­
domości te , jak sie dowiadujemy z dobrego źródła, są 
następujące: Kamiesz 7 marca. Od kilku dni Fran­
cuzi miotają race kongrewskie z takim skutkiem na 
Sebastopol, że według urzędowych doniesień, m ja_ 
sto na wielu miejscach pali się. Roboty obleźnicze 
idą dalej z największym pośpiechem. Dwóch" ofice­
rów rosyjskich zbiegłych do obozu angielskiego u - 
dzieliło sprzymierzonym bardzo ważnych wyjaśnień. 
Śmierć Cesarza Mikołaja wiadomą bvła w jfamieszu 
6go marca o 7mej w ieczór. ( l oź  samo powtarza 
depesza bióra berlińskiego telegraf,).

Wczoraj tojest we czwartek rozpoczęły się kon- 
lerencye wiedeńskie. Pełnomocników zasia­
dających na nich, « których nazwiska wczoraj po­
daliśmy, jako to: nr. Buol i bar. Prokesch-Ósten 
l o r d  W e s tm o re la n d  i lord Russell, bar. Bourquenav 
i Arif Effcndi, teinu ostatniemu przydzielony iest 
Riza bej. Z .°fy.‘J ?  wiadomo książę Gorczakow i 
p. Titow. Protokoł konferencyi prowadzić bedzie c 
k. radzca nadworny w ministerstwie spraw źagj'
h a n  Meysenburg. Z Turcyj przybyć ma ^  zagr.

Fremdenblatt donosi z Turynu, i e korpus piemon-

bronić A naiou" TreW“ '" " le ' d» Er" ™ ”
   —  _



4 CZAS z Soboty 17  Marca 1 8 5 5 .

od d. 15 do 16go m arca.
H O T E L  PO L L E R A . H r. R ey M ieczysław  z P rzecła- 

w ii. Fe liks T opor Morski wł. dóbr z T arnow a. N iedzielski 
A dam  c. k. pocztm istrz z Oświecima. F ied le r K onstanty 
c. k. kap itan  z Sam >ora. K ucieński J a n  obyw. z Polski.

H O T E L  R O S Y JS K I. A leksander Zapalski wł. dóbr, 
T adeusz Zapalski z Żydowa. L udw ik Spkngler c. k. in ­
żynier z Salzburga. Ja n  S to lz , F ranciszek  W agner, A le­
ksander Po llar doktorowie med. z W iednia.

N . 4 0 ,8 9 8  h 1 %  %  
„ 4 7 ,2 5 0  k 2 %
r> 
n 
D

W  Y  K A  Z
urodzonych w mieście Krakowie od dnia Igo do H g °  

marca 1855.
W pnralii Panny Maryi.

1 ) M aryanna córka M arcina K raja. 2 )  Ju liusz  syn 
W . F ranciszka W itkiew icza. 3 )  W ik to r  syn Jan a  Set- 
kiewicza. 4 )  K azim ierz syn W . F ran c . Ksaw . Milieskiego. 
5 ) Antoni syn W ilhelm a R app- ®) Franciszka córka 
P . W incentego Ochabow icza. 7 )  H elena córka W. P a­
wła B rzezińskiego. ,

\V parafii s. Anny.
1 ) Jó ze f syn Ja n a  Czora.

W parafii Wszysfkich-Swiętych.
1 ) F ranc iszka  córka M ichała W itkow skiego. 2J  M a­

ty ld a  córka  A ntoniego W echowskiego. 3 )  Jó z e f syn A n­
toniny W ęgłow skićj.

W parafii Ś. Fforyana.
1 )  K azim ierz syn M arcina D ębskiego. 2 ) H ipo lit syn 

M ullera Filipa. 3 )  K azim ierz syn Jęd rze ja  Puchalskiego. 
4} Franc szek syn Tom asza Paździerskiego. 5 )  Józef 
syn Józefa Dębskiego.

W parafii Zwierzyniec.
1) M aryanna córka A gneszki W ytyśkiewiczowćj. 2 )  

K atarzyna córka Jadw ig i Ciehockiój. 3 )  Józefa  córka 
K aspra Pasternaka.

W parafii ś. Krzyża.
1 ) K azim ierz syn Jęd rze ja  Ż łobióskiego. 2 )  Józef syn 

Anny H abrow nćj. 3 ) Jó ze f syn B łażeja  Krawczyka.
W parafii ś. Mikołaja.

1) Jó ze f L ange syn w yrobnika. 2 )  H elena S tehlik  
córka obywatela. 3 )  Ju lian  Pacyga syn służącćj. 4 ) M a­
gdalena Gajach córka zagrodnika. 5 )  Józefa W alczyńska 
córka wyrobnika. 6 )  K azim ierz K rólikow ski syn krawca. 
7 )  Józef W łosińsk i syn rzein ika .

S t a r o z a k o n n i .
1 J Beniam in Izaak  E rle ra  M ojżesza M ałka. 2 )  D ro­

bna córka Koszes M ojżesza i G nendel. 3 ) M irel córka 
Goldmfintz A braham a L eibel i R achla  Laja. 4 ) H erszci 
syn G u ttenberga  L eibel i Golda. 5 )  A braham  syn N eu- 
m anna F a ig la  R ifka. 6 )  Syn bezim ienny P a tan  M ałka. 
7) C órka bezim ienna Gesung R a itra . 8 )  C órka bezi­
mienna M arguleis Getzel. 9 )  Stanisław  syn P roppera  
M ax. i Teofila. 1 0 )  Syn bezim ienny Funkelsteina  Kol- 
mann. 1 1 ) C órka bezim ienna K astner R achela. 1 2 )  Syn 
bezim ienny Splu tte r Jakoba. 13) C órka bezim ienna F le i- 
schera Faiwel. 1 4 )  Syn bezim ienny P itzele  Jozefa.

i R i p f i f i .
(8i2) K undm achung. (i)

In  Folgę der im W ege des h. M inisterium s des Aus- 
sern eingeleite ten  Y erh an d lu n g , hat sich die kais. russ. 
R eg ierung  veranlasst gefunden, das allgem eine G etreide- 
ausfuhrsverboth dahiu zu modifiziren, dass nam entlich die 
Ausfuhr von W aitzen aus dem K ónigreiche Po len  nach 
K rakau fiber den G ranzpunkt G ranica w ieder frei ge- 
g fb en  wurde.

W as hiem it zur allgem einen K enntniss gebrach t w ird.
K rakau am 12 ten  M arz 1 8 5 5 .

Franz  G raf Mercandin.
Obwieszczenie.

W  skutku  przedsięw ziętych kroków  ze strony W yso­
kiego M inisteryum  spraw  zagran icznych , znalazł się ces. 
rosyjski rząd  spowodowanym, ogólny zakaz wywozu zboża 
w ten  sposób zmodyfikować, iż m ianowicie wywóz psze­
nicy z K rólestw a Polskiego do K rakow a przez punk t 
graniczny „G ran ica" znowu je s t  dozwolonym.

K raków  dnia 12 m arca 1 8 5 5 .
Franciszek h rab ia  Mercandin.

T a  serya obejm uje obligaeye Komory nadwornej różnój 
stopy procentow ćj, m ianowicie zaś:

z p ią tą  częścią 
z połową

4 7 ,2 5 8  „ » / kap itu łu
4 7 ,2 6 3  * ' » ’
4 7 ,2 6 8  „ „

i N . 4  7,2 6 4 „ na 1000  fl. w ogólnćj summie kap ita- !
łu  1 , 3 2  1 , 0 0 0  f l .  z summą procentu w edług zniżonćj sto­
py 2 5,6 7 0 fl.

T e  obligaeye podług postanowień Najw yższego P a ten tu  
z dnia 2 1 marca 1 8 1 8  r. za nowe ob lig aey e , p rocent , 
według pierwotnój stopy procentowćj w M. K . noszące, : 
zamienione będą.

Co niniejszćm  de powszechnćj podaje się wiadomości 
Z  c. k. R ządu  krajowego.

K raków  dnia 10 m arca 1 8 5 5 .

( 2 9 5 )  Kundniaclmng. (8)
[N„ 3 85 .] Z ur provisoriseheu B esetzung der bei dem 

M agistrate  in Jasło  erledigten  Stelle eines Polizeirevisors, 
wom it der Jah resg eh a lt von Zwei H u n d ert Gulden C. M. 
verbunden is t, w ird h iem it K onkurs ausges hrieben.

B ittw erber haben bis zum 1 5 ten  A pril 185 5 ih re  ge- 
hórig  beleg ten  Gesuche bei dem Jasłoer M ag istrate  und 
zwar, wenn sie schon angeste llt sind , m itte lst ih rer v o r - j

ani osobiście ani p rzez  pe łnom ocnika, na ówczas 
będzie tak  uw ażanym , ja k  gdyby na przeniesienie 
swój w ierzytelności na  k ap ita ł indem nizacyjny, w ko­
le i pierszeństw a hipotecznego wynikającćj, wyraźnie 
zezwolił.

§• 2 7. W ierzyciel tak i trac i prócz tego prawo wnoszenia 
ob ro n , lub użycia jak iego  środka praw nego przeciw 
układom  przez strony staw ające w duchu § 5go P a ­
ten tu  z dnia 2 3go września 1 8 5 0  r. zaw artym  pod 
warunkiem , źe w ierzytelność jeg o  w kolei pierw szeń­
stwa hipotecznego na k ap ita ł indem nizacyjny prze­
niesioną, albo też w edług przepisu § 2 7 go na g run­
cie zabezpieczoną zostanie. 1 _ .

W  razie sporu o rzeczyw istość w ierzytelności, albo o je j  
hipoteczną pozycyą, sąd postąpi sobie wedle przepisów 
§§ 37 i 38 .

Środki praw ne m ające na celu uspraw iedliw ienie nie­
stawiennictwa na Audyeneyi nie m ają miejsca.

K raków  10 ma rca 1 8 5 5  r.
Sędzia prezydujący A . Karwacki.

Sekr. W. Płonczyńslci.

(3 0 1 ) (2 -3 )C. K . SĄD POKOJU 
Okręgu I I I .  Mogilskiego.

(N , 4 4 .] Stósownie do a rt. 52 ust. o włość, usrtmow. 
i na  zasadzie art. 12 ust. hipot. z r. 1 8 4 4 , wzywa ma-

gesetz ten  B eh ó rd e, und wenn sie nioht in 
D iensten stehen , m itte lst der k. k. K re isbeh iirde , in de­
reń  B ezirke sie wohnen, einzureichen und sich fiber Fol- 
gendes auszuweisen:

a )  fiber das A lte r , G eburtsort, S tand und R elig ion ;
b) fiber die zurfickgelegten Studien;
c )  fiber die K enntniss der deutschen und polnischen 

Sprache;
d )  Qber das untadelhafte  m oralische B e trag en , die poli- 

tische H a ltu n g , die F ah ig k e iten , Y erw endung und 
die b isherige  D ienstle istung und zwar so, dass da- 
rin  keine Periode fibersprungen w ird ;

e )  haben selbe anzugeben , ob und in welchern Grade 
sie m it den  flbrigen Beam ten des Ja sło e r M agistra ­
tes verw andt oder verschw agert sind.

Jasło  am  l te n  M arz, 1 8 5 5 .

offentlichen I j ących Prawo ‘1° spadku po niegdy W aw rzyńcu Krawczy-

(299) Kundmachung. (3)
[N . 6 1 2 5 .]  Das hohe k. k. Finanz M inisterium  h a t m it 

E rlass vom 1 ten  d. M . 2 . 3 716  F. M. nachstehendes 
e ró fu e t:

Bei der am l te n  M arz 1 8 5 5  vorgenom m enen 2 65 
V erlosung  der Łlteren S taatsschuld  is t d ie Serie  N . 19 8 
gezogen worden. Diese Serie e rh a lt H olkam m er O bliga 
zi men von verschiedenem  Zinsfusse, und zwar:
N . 4 0 ,8 9 8  a l 3/ 4  °/o m't  einem Ffinftel

( 3 0 6 )  W ezwanie edyktalne. 0 - 3 )

CES. KRÓL. TRYBUNAŁ.
Wielkiego Księstwa Krakowskiego.

[N . 1 8 7 2 .)  N a  skutek wniesionego żądania przez pana 
A leksandra E streichera  w łaściciela dóbr T rzeb in ia  z przy- 
ległościam i w okręgu W ielk. Ks. K rakow skiego w gm inie 
X II. okręgowćj M łoszowa położonych , k tó ry  ostatecznie 
m a sobie przyznaną z dóbr wym ienionych całkow itą io- 
demnizacyą w kap ita le  1 1 ,1 1 8  z łr. 62 '/„ k r. M. C .—  
tudzież Sy. z łr. 5 5 84 k r. 2 0 . ty tu łem  w ykupna za czyn­
sze ziem ne przez mieszczan i m łynarzy dóbr T rzeb in ia  
z gruntów  opłacane, a  to  postanowieniem  c. k. Komiss. 
Indem , z d n i a  3 1  g o  s t y c z n i a  1 8 5  5 N .  1 8 7  1 w y d a n ś m ,  
k t ó r y  t o  k a p i t a ł  I n d e m n i z a c y j n y  r e z o l u c y ą  c . k .  T r y b u -

nału  z dnia 26  stycznia r. b. N. 6 751 D. T . wydaną 
pod d. 9 lutego r. b. do ksiąg  hip. do N. 7 0 Dz. H ip. 
wniesioną została  i w porządku §. 2. Najwyższego Pa 
ten tu  z d. 8 listopada 185 3 od g ru n tu  dóbr T rzebinia  
z  przyległościam i oddzielonym  został, T ry b u n ał w duchu 
§. 7, 8, 9 Najwyższego P a ten tu  wyżćj powołanego wzy­
wa wszystkich wierzycieli i praw a rzeczowe do wymie­
nionych dóbr T rzeb in ia  z przyległościam i m ających , aby 
się w term inie dni 6 0ciu a najpóźnićj po dzień 2 5 m aja 
r. b. z praw am i swemi do c. k. T rybunału  W ielk. Ks. 
K rakow skiego pod rygorem  skutków  prawnych §. 13 i 
rzeczonego Najwyższego P a ten tu  przewidzianych zgłosili 
i zgłoszenia swe w zastosowaniu do §. 11 i 12 tegoż 
Paten tu  uczynili.

Osnowa powołanych wyżćj §§. je s t  n astęp u jąca :
§. 11. Zgłoszenie może być uczynione ustnie lub na 

piśm ie, obejmować powinno:
a )  dokładne wyjaśnienie imienia i nazwiska tudzież za­

m ieszkania (num er dom u) zgłaszającego się, albo tćż 
jeg o  pełnom ocniku, k tó ry  w urzędową i w edług p rze­
pisów ustaw y zdziałaną plenipotencyę zaopatrzonym  
być pow inien;

b )  ilość żądanćj w ierzytelności hipotecznćj tak  co do 
k ap ita łu  jak o  też zaległych procen tów , o ile p ro ­
centom tym  służy rów ne prawo bezpieczeństwa h i­
potecznego, ja k  i k ap ita ło w i;

c )  wymienienie pozycyi hipotecznćj produkowanćj wie­
rzy te ln o śc i;—  nareszcie

d )  jeżeli produkujący zam ieszkałym  je s t  po za granicą

der K apitals 
Summę

„ 4 7,2 50  h 2 %  » der Halfte
„ 4 7 ,2 5 8  „ " „
„ 47 ,2  63 £ w w
75 4 7,2 68 55 y> y>
u .N . 4 7 ,2 6 4  „ pr. 1 0 0 0  fl. im G esam m t-K ap ita ls-
B etrage  von 1 ,3 2 1 ,0 0 0  fl. und ’m ^m senbetrage nach 
dem  herabgesetzten  Fusse von 2 5,6 7 0 fl. D ieses O bli- 
gationen werden nach den B estim m ungen des Allerhóch- 
sten  P a ten ts  vom 21 . Miirz 1 8 1 8  gegen  n eu e , zu dem 
ursprfinglichen Zinsfusse in  CM . verzinsliche 8taatsschuld- 
verschreibungen um gew echselt werden.

W as hiem it zur allgem einen K enntniss g eb rach t wird.
V on d e r k . k . L an d es-R eg ie ru n g .

K rakau den lO ten  M&rz 185  5.

Obwieszczenie
W ysokie c. k. M inisterstw o Skarbu dekretem  z  dn *a 

Ig o  m arca r. b. N . 3 7 1 6  F . M. udzieliło co następuje:
P rzy  przedsięwziętćm  na dniu 1 m arca 1 8 5 5  r. 2 6 5  

losowaniu starszego d ługu  P a ń stw a , serya N . 1 9 8 , wy­
c iąg n ię tą  została.

ku v. K raw cu w łościaninie z wsi W ęgrzce pozostałego 
z domu i g ru n tu  pod pozycyą tab e lli 1 6 zapisanego sk ła ­
dającego się, aby z praw am i swemi do spadku tego w prze­
ciągu m iesięcy trzech zgłosili się; po upływ ie bowiem o- 
znaczonego term inu  pomieniony spadek stosownie do p roś­
by: 1 )  M aryannie Ciupkowćj wdowie po Paw le C iupka, 
2 )  M agdalenie lm o  Ciupkow ćj, 2do Dobrow olskićj J ó ­
zefa D obrow olskiego małżonce, 3 )  A nastazyi Nosalowćj i 
jć j mężowi Janow i N osa l, 4 ) opiece po Tom aszu K raw ­
czyku , 5 )  opiece po A ugustynie K raw czyku, nad m ało­
letnim i ust m ów ionym , w szczególności po ł/ 5 części przy- 
znanym zostanie.

K raków  dnia 9 m arca 185 5 r.
P . Slizowski. —  W. Korczyński.

i m  e  r a t y .

HA SOL PIERSI KASZEL
zalecają się jak o  prędko działający  i szczególnie skuteczny 
środek, z najdokładniejszych w ogetalnyeh ingredyencyj przy­
rządzone, przez u ie le  wysokich w ładz jako  tćż przez wyso. 
kie lcrólewsko-Bawarskie m inisteryum  uprzywilejow ane:

&9T Doktora Koch

o u m j  'ii ftl-b*
T e n  -w y b o rn y  w y r ó b , b y w a  ty l k o  w  p o d łu g o w a t y c h  pu­

delkach po 20 i 40  kr. m. k. we wszystkich m iastach tak  
wewnątrz k ra ju  jak o  tćż i za g ran icą  sprzedaw any: Dla 
Krakowa znajduje się jedyny  tylko sk ład  u  p. Józefa 
Bartl, sprzedaje się także W  Białej u Józefa  B erger i 
K arola D em skiego, V) Bochni u P aw ła  N iedzielskiego, 
W Czerniiiwcach u Ig n . S c 'n irc h  i T h. Zacharyasiewicz, 
W  Jarosławiu  u Ign . B ajan , W  Kentach u aptekarza  
Ja n a  Ja rsc h e l, W  Kołomei u S. W iese lb e rg a , W  Łan  
cucie u Antoniego Swobody, 7DC Lwowie u  aptek. To. 
m anek , w Lisku  u A dam a B orejko , w Przemyślu  u 
Edw. M achalskiego, W  RzeSZO wic u Ignacego Schaittcr, 
to Samborze u F. R oeenheim a, w Stanisławowie  u 
aptek. F . Tom anek, w Tarnopolu u M. Schlifki, w Tar­
nowie u Józefa  Ja h n a , i W  Wadowicach U Schwarca i 
H einz. (1 086-1 2 -1 4 )

Dobra Łużna i Zaborówka
z przyległościam i w cyrkule Jasielskim  m ila drogi od 
Gorlic, m ila od Ciężkowic, cztery mile od Now ego-Sącza, 
na nowćj drodze cyrkularnćj z Biecza do T arnow a pro- 
wadzącćj, położone —  m ające 117 0 kwadr, m orgów grun tu  
ornego, 5 0 kw adr, m orgów dobrych ląk , propinacyą, go­
rz e ln ią , brow ar piwny, m łyn, ta r ta k ,  wszystkie budynki 
gospodarsk ie , chmielnik, sad, cg ród  warzywny, oraz dom 
mieszkalny bardzo obszerny, —  z najzupełniejszym  zasie­
wem tak  ozimnym jak o  i wiosennym, są od Ś. Jan a  185 5 r. 
do w ydzierżaw ienia; życzący sobie wejść w ten  interes, 
zgłosić się zechce do dziedzica tychże -d ó b r, W go T a ­
deusza Skrzyńskiego w M alaw ie pod Rzeszowem, —  gdzie 

warunkach dzierżawy bliższą wiadomość powziąśó 
można. (2 5 8 -5 -6 )

Aby się bardzo wygodnie ogolić!
M oje od la t 24  powszechnie w całój E uropie 

jak o  celowi odpowiednie uznane , w roku 1841 
król. prusk. patentowane i w roku 18 4 2 ces. 
król. uprzywilejowane

chemiczne rzemienie do ostrzenia,
są w najnowszym czasie tak  poprawione, i e  tak 
tępe brzytw y i scyzoryki (jeżeli tylko ostrza nie 
zanadto grube s ą ) , jak o  tćż chirurgiczno-anato- 
miozne instrum enta w 2 m inutach, ja k  najlepićj 
wyostrzone zo sta ją , przezeo wszelkie nieprzyje­
m ności, k tó re  przy goleniu napotykać się dają, 
uniknione zostają, o czćm wszyscy Panowie ku ­
pujący dokładnie pierw przekonać się mogą.

Ceny są podług oprawy czy to w drzewo czy 
w sta l od 2 złr. m. k., aż do najdroższych 4 
złr. w m. k.

Tożsam o polecam czarną i czerwoną kompo- 
zycyę w jednćj puszce po 3 6 k r. m. k . ,  k tó re  
do restaurow ania ju ż  od la t kilku z mojćj fa­
bryki używanych rzem ieni służą.

Do piszącej Pnbliczności!
W ielk i sk ład  różnych sort najprzedniejszych 

angielskich, podług nowej m etody na G utta-P ercha  ostro ­
żnie szlifowanych, św iatu znanych Emanuela Pens, sk ła ­
dających się z piór metalowych dla użytku urzędników, 
korespondencyj, rysunków, szkół, kaligrafii, kancelaryi, 
k tó ie  ani bryzgają, an i papier d r ą ,  na każden pap ier i 
d la każdćj ręk i urządzone, a  naw et dla tych, k tó rzy  t - 
kiemi pióram i nigdy jeszcze nie p isa li , są tożsamo do 
przejrzenia i do spróbow ania, jak o  tćż  najwygodniejsze 
oprawy na p ióra , k tó re  po tanich cenach sprzedawane 
będą t y l k s s  < 1 »  ‘£ 5  f .

J. I*. G ołdschm iedł  z  Berlina.
(3  0 8 -1 -2 )  H otel Londyński N. 18.

O. k. teatr niemiecki w  ¥  rakovie
v sobotę d. 17 m arca b. r. na dochód panny Em ilii 

Wierach, z towarzyszeniem  nadwornego śpiewaka pana 
Staudigla,  SE N  N A  W S C H O D Z IE  b a le t, poczćm 
dwa Śpiewy przez pana S taudigla  wykonane, następnie 
lan iec—  zakończy Straż kobieca, wodewil w l  akcie.

W  N iedzielę dnia 18 m arca p iąty  i  przedostatni występ 
p. J . S taud ig l’a c. k. nadw ornego śpiewaka z W iednia 
w ro li „ M arce la " , wielkićj operze M eyerbeera p. n. 
Ilugonoci  i Noc Sgo Bartłomieja  czvli Wesele 
krwawe.

W e W to rek  dnia 2 0 t. m. ostatn i występ p. J .  S taud ig l’a, 
na  dochód je g o , w operze R ossin iego , p. n. Wilhelm 
le l i ,  w roli Telia.

W  każdem 

P U D E Ł K U

PROSZKU SE1DLITZA
znajduje się 

d o k ł a d n y  o p i s

używ ania tegoż.

p r z e s y ł k i  

CENTRALNY SKŁAD
je s t  w  Aptece

pod

o c i a n c  t u
w Wiedniu 

n a p r z e c i w  H o t e l u  

Daiimsa.
:J° r?  *e ł>roszkJ ^ © l d l l t i B a  dla swych dzielnych sk u tk ó w , tysiącem  przykładów  sprawdzone, od pierw - 

szyc znakm m tych lekarzy we wskazanych wypadkach przepisane i przez całą publiczność tu  i na prowincyi od

umocowanćj, —  w razie bowiem przeciwnym, rozpo 
rządzenia te  produkającem u przez pocztę z takim 
samym skutkiem  prawnym  jak  gdyby mu do rąk  
w łasnoręcznych wręczone były, przesłaneby być m u­
siały.

§. 12. P rodukcye czynione w im ieniu bezwłasnowolnych, 
tudzież w im ieniu gm in lub innych korpora< yj, w im ie­
niu funduszów zostających pod adm inistracyą lub 
kontro llą  publiczną w im ieniu wreszcie fideikomissów 
i t. p. dopełnione być w inny przez właściwych za­
stępców i o rg an a , jak ie  w edług szczególnych obo­
wiązujących ustaw  istn ieją.

§. 18 . K to  w przepisanym  term inie nie zg ł08j s;ę z pro .  
d kcyą, będzie uważany tak  ja k  gdyby na przen;e .  
sienie swojćj w ierzytelności na kap ita ł indem nizacyj­
ny w przypadającćj na niego kolei zezwolił. N ie  
zgłaszający się , tak i nie będzie więcćj słuchanym  i 
ulegnie skutkom , k tó re  w §. 21 na  niestawających 
na term inie zawezwanych hipotecznych w ierzycieli 
są postanowione. W  razie sporu co do należności 
nieprodukowanćj w ierzytelności, albo tćż co do jćj 
pozycyi hipotecznćj, zastosowane będą przepisy §§.
3 7 i 3 8 Najwyisz. Pa tentu . „

§ 21 . Jeżeli wierzyciel należycie wezwany nie stawi się 16

stwierdzonym.

Niezawodna moc leczenia W y b o m y d l  g»l*0 8 * k Ó W  S e i l l l l t z a .  przeciw słabościom  żołądkowym  
, rzusznym , cierpieniom  wątroby, zatkaniu j ć j ,  hem oroid>m , zawrotowi głowy, biciu serca , uderzeniu k rw i, k u r­
czowi ą d k a , zaflegm ieniu, zg ad ze, i różnym  słabościom  kobiecym , je st ;m j u i  powszechnie p rzyznana, naw et
ioz osoby chorobą nęk an e , k tórych zatrudnienie Przy (-14L ćJn siedzeniu siły  życia w ym aga, przez używanie
tS^ J ,« 08ZkU’ 0cizyskały w’<l° czn'e  ulgę i świeżość sil- Szczególnie zaś posilny i kwaskowy sm ak , w y B » O r -  
s8 e g o  p r o s z k u  S e i d l l t z a  szum iący w n a p o ju , może być słusznym  dowodem , szczególnego p ierw szeń­
s tw a , co do zbawiennego dla zd row ia, tego a r t y k u ł u .

• CB9 A0/ ednegO Pudelka  1 z łr - 12 k r . —  M nićj nad dwa pudełka nieposyła się. —  Przy przesyłce jednego tu - 
*ina . Jo rab a t odstąpiony będzie. P rzesy łk i we wszystkie strony wewnątrz k ra ju  i za g ran icę , będą jak  nai- 
spieszmćj wykonywane.
. Jf r<tknwie znajduje się głów ny skład  moich prawdziwych Seidlitzow skich proszków jedynie tylko u pp. 

K i r c ł n Maj e r a  |  S y n a '  w n och n i  u N iedzielskiego, w Czerni(.)W cach  u R ó ż ań sk ieg o , we Lwowie u M iide 
c .  F ., w R,zes%owie u J .  Scheittera, w I arnopolu U M oraw etza, w Tarnowie u Jó z . Jahn.

( 6 - 1 6 )    A. JJołi, aptekarz w W ićdniu.
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.Antoni Kiobukowski Redaktor odpowiedzialny. w Drukarni Czasu.
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do
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10 3 2 8  02 —  1 o 90 1 zachodni średni 55 o
3 2 8  66 —  1 4 95 4 zpłzachodni „ ” śnieg 4 - 1

Czapliński Antoni,  rzgdzca drukarni.


